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B E R L I N  Ociemniali Marsz. Piłsudskiemu w hołdzie

w sierpniu 1933 r.
Przez dw a  mies iące  nie by łem w 

Ber linie.  Oglądanie  po d wumitłsięcz- 
n e j  n ieobecnośc i  daje  m o żność  s tw ie r ­
dz eni a  zmian .

P r z e d e w s z y s lk im n  rzuca  się w 
oczy  zn iknięc ie  że b ra kó w .  Am jaw  
n ie  żebrzących ,  ani  w y łu d za ją cy ch  
da tk i  pod  p o z o r e m  sp rze da ży  s /m ir o  
wadeł  do butów czy g u z ik ó w  —  na 
u l icach Ber l ina  n ie  widać.  Pa n ie  d o ­
mów odetchnę ły .  K o l u m n y  w y d r w i ­
groszów,  ktć>re po j i rzednio  liieu.slan- 
n i e  je n a p a s t o w a ł y ,  znikły zupe ł ­
n i e  *). Zam i l k ły  n i e u s ta n n ie  t e rk oczą ­
ce u drzwi  wej śc i owyc h dzwonk i  i 
n i e z m i e n n y  re f ren :  „leli  bin e.i.n s u l -  
lu nsh is e r  K u u i m a n n  u n d  bitio 11111 ei- 
n e  klc ine  l  n le rs t i i t z ung“ .

Czy oznacza  to zn iknięc ie  żeJirzą- 
czych  koni ec  nędzy?  Zwycięskość 
w.alki z he zr o b o i i e n i?  B y naj m ni e j !

Na ś c ia nac h  d o m ó w  widni i  j ą  ])ła- 
k a tY  ,,B e l k  In ]>olizeilich y e r b o t e n !"  
J dalej :  „ ż e b r a n i n a  poniża  godno ść  
K ra ju  i d la lego  leż juk n a js u r o w ie j  
jes t  w z b ro n io n a  i s ro g o  k a r a n a 1'. 
I n n e m i  s łowy:  ła p a j  i t r zym a j !  Oto 
dlaczego znikły szereg i  ż e b r a k ó w  z 
be r l iń sk iego  as fa l tu ,  po d o b n ie  jak  
m i k a  ją  b e z d o m n e  psy w w y n i k u  w j  
t ę ż o n . c h  wys i łków czyścicieli . . .  Co 
s ię  z nią -stało, z la acmjli  nę dzy  i n i e ­
dol i ' '  Kto wie?

P o prz ed n io ,  do pr zy jśc ia  h i t l e r o w ­
ców, poświęca ła  p r a s a  h i t l e ro w s k a  
b a r d z o  wiele uwagi s p r a w o m  biedoty  
i k w a l i ł ikow ała  san iobójs twa  /. nędzy  
j a k o  .of ia ry przek lę tego  m a r k s i s t o w ­
sk iego r e ż y m u 11... Od t a m t y c h  cza­
sów dużo  wody upłynę ło .  Leaderzy  
h i t l e ro w sc y  poro ś l i  w pie rze  nabra l i  
sade łka ,  „dorobi l i  s ię“ (i-, 8-, 10 i 12 
p o k o j o w y c h  mie-.sz.tian i 50-ciu Jub 
100. P . v S M ercetiesów.. .  Se ty  g łod­
ne go  n ie  rozumie . . .

•leżeli już m o w a  o a r m j a c h  ż e b r a ­
czych,  k tó re  zn ikły  ja k  k a m f o r a ,  po- 
święćmy ż nieco uw ag i  i p r z e d s t a w i ­
c ie lko m „ w e s o ł e g o 1 zawo du .  Te  d a ­
m y  n ie  zeszły ze isceny. P r z e t r z y m a ł y  
wszys tk ie  r eżym y:  o d  kró la  H e ro d a  
do Adolfa Hit lera. . .

Ale j a s k ra w o  mi leniły się ich o b y ­
cza je .  Znik ł  rozwięzły ton  w za czep ­
ka ch  przechodn iów i b e z c e r e m o n i a l ­
n e  n a p a s to w a n ie .  I, chociaż,  już o 
10-ej r a n o  f o r m u j ą  one,  j ak  i p r z e d ­
tem.  sw o je  szeregi  na  ul icach,  s toją  
j e d n a k  mi lcząco  i n i e r u c h o m o ,  p r a ­
wie tak.  j ak  d y s t y n g o w a n e  bo ny 
Angielki. . .

W c u k i e r n i a c h  K i i r fu r s l e n d a m n P u  
— tej ulicy r o z k o s z \ ,  mody,  of icerów, 
locetek i o by w a te l i  z iemskich,  gdzie 
w o k n a c h  m ag azy n ó w  w y s ta w io n e  są 
cu d o w n e  dessous  i u p a j a j ą c e  n ie wie ­
ście p iż a m y  o f a n ta s ty c z n y ch  ceiia-cli 
( s t o j ę  przy  w i t ry n ie  w to w arzy s t w ie  
2-ch g imna zja l i s t ów i 8-cli S. A —  
o d d z ia ło w c ó w  Je d e n  z n i c h  mówi :  
„Tak  tak,  p r z e d t e m  to k u p o w a l i  ży­
dowscy  b a n k i e r z y  dla s w o i c h  k o c h a ­
nek ,  t e raz  k u p u j ą  nasi  d o w ó d c y ! '1 — 
„ H a l l  die Schnauze ,  Hans! . .1' o d p o ­
wiada  drugi)  — n a  ta ra sac h ,  w n o ­
wiu tk ich .  z igiełki,  munduru*  h siedzą 
ze swetra da n ia m i  dowódcy k o m p a -  
n i j  1 batal jcwińw S. A. Na n a r a m i e n ­
n i k a c h  ich błYsrczą cyferk i  od d z ia ­
łowe.

Nit t ak  d a w n o  w łych s a m y c h  cu 
kie-rniach na ta ra s a c h  s iada li  ży d o w ­
scy g iełdziarze,  m a k ł e r o w i c  i li teraci.  
P o w ia ł  w i a t r  h i t l e rowski  i d ług ie  no-

*) Zresztą,  żebrzący, na tu ra ln ie  ab so lu t ­
nie nie znikli. Zmienili tylko metody. Na je 
d n e j  z ulir przyskoczył  do  m nie  pewien s t a r ­
szy dżen telm en  i poprosi ł  o ,,pożyczkę '1 10 
fenigów „n a  t r a m w a j11. W  lokalu Polizeipr 
sidium'iu (!) podbiegła  do  m tne  na  ko ry tarzu  
j ak a ś  p a n ie n k a  i poj.ro,sita 10 fen. ..na tele­
fon..."

sy w ’ r o g o w y c h  -o1 ' . . .eh zn ik ły  ze
sceny,  u s tę p u ją c  mie jsca  epo le tom z 
n u m e r a m i  d rużyn  bo jo wych .

W' oknae l i  m a g a z y n ó w  wudnieją 
p la ka t  1 z kmsząeem ty tu ła m i :  W y ­
przedaż!  1 j a k  zawYsze, t ł u m y  pań  
w ała do sk lepów,  igdzit wa bi ą  wzrok  
po w ie w n e  I k n a u m y  c r e p e  m ar oc a in  
i c repe  de chine ,  lanie,  g.otowe s u k ­
nie,  pończoszki  z B em be rg  —  Seide 
i in-in , zmusz a j ące  bić żyw iej serca  
niewieście,  p rz edm io ty .  Wie le  'się 
zmieniło). Nie zmieniła  się jędu-ik 
s łabość kobie ca  do wy prz edaży ,  k ie ­
dy tak swobo dn ie  można  p r z e w r a ca ć  
s tosy resztek. . .  Zresz tą ,  w ra żeni e  o d ­
nies iono  z k i l ku  zwiedzeń  sk lepów:  
więcej  p r / i -w raca j ą  niż kup u ją .

W-szysltJUi nosi  - ad bo  m n i e  $is 
tak zda je?  —  cechę  u w ią d u  i d e p r e ­
sji. Nit tylko w d o m a c h  ż y d o w s k i c h  
T a m  plac/, i jęki ,  j ak  nad  w od am i  
b a b i l o ń s k a  mi po zbu rzeni u  Świątyni .  
W  ilu z n a n y c h  mi  d o m a c h  ż y d o w ­
skich byłem —  zewsząd  wy ni os łe m 
pr zy g n ęb ia ją ce  wrażenie .  Ze z n a j o ­
m ym i  wpros t  niespo.sóh się dogadać.  
Są w g ra n ic a c h  m ięd zy  zupe łn ą  re /y  g 
n ac ją  a bezs i lną  złością.  Bzieci  
zas t raszone ,  doro-Ji  r o / t a r g i r e n i .

Hozmaw utleni z uczn ia k a m i .  W 
Jterl ińskici i  szkoiac li  ob ow ią zuj e  p o ­
z dr ow ie ni e  . . i leil  Hi t le r ! '1 z w yc iąg ­
n ięc i em p ra w e j  ręki .  Dzieci,  n i e  rozu  
m ie j ące  w y p a d k ó w ,  c l ię tnie  wypeł ­
n i a j ą  to polecenie-. Szt ścio-, s ie dm io ­
letni  Moryce  i L eon ow ie  w d o m u  i 
n a  ulicy z z a p a łe m  śpiewa. ,ą H o r s t  
We,sael— Lied:  . S. A. marscl i i er t
kie s ta rsze  dzieci  ży do wsk ie  boleśnie  

p r z e ż y w a ją  t ragedję  swojego  narodu ,  
" szkole  są n a r a ż o n e  na o sa m o tn ię  
nie i sz y k a n y  P r / t  d ich nos em  za­
t r z a s k u ją  s ię  d rz w i  z ok rz y k ie m :  
„Nichf Ar ier  siiid n icht  zugebiissen!11 
Może to drobiazg,  p r a w d a  —  nie  .jest 
to wie lk ie  szczęście być  dop u sz c z o ­
n y m  n a  ogól ne  zeb ran ie  uczniowskie .  
\ i t  k a żdy  taki  p rz ty czek  w nos  p o ­
c iąga  uk łu c ie  w du sz y  żydowskiego  
p o d r o s t k a  a k u m u l a c j a  ty cli nkfuć  
s tw a rz a  p o d a t n y  grun t  dla psychu <

Dzieci  ży dow sk ie  w h i t le rowski e j  
szkole  — to b a r d z o  smutny  rozdz ia ł  
i zad ra śn ię c i a  duchowa tych p o d r o s f  
kósv będą  się w y ra ż a ły  w d efor ma cj i  
*ydt)w kiej  psy chi k i  p rzez pokołen ia .  
Slra.szny pos łowi  J a k i e  bę dą  jego p l o ­
n y ?  — P.&piej o tein n ie  myśleć. . .

Dosyć! J a k  n a j d a l e j  od  lycli og­
n i sk  d u c h o w e j  p ros t rac j i !  JnRt to j a k  
jm l ia r  z p i o łu nem ,  po k t ó r y m  pr ag-  
irie się czegoś  słodkiego.  Przec ie  życie 
p łyn ie  sw oi m  to re m :  p ię kni e  świeci  
słońce,  p a n ie  się u śm iech a j ą ,  a u 
b r a m  iak wczora j ,  jjrzt dwczora j ,  d óś 
i za 8000 lal n i ezmienni e  tk wią  p a rk i  
w m o c n y m  uścisku.  sj ioglądują na 
k- iężye  i m ó w i ą  o miłości .  Reżymy  
pr zy c h o d z ą  i odchodzą ,  p a rk i  są 
zamsze.

D/icwc/.ęta są roz i j łom ienione  lia- 
t iżieją na  Gres tand-sdarlehen  ( m a t r y ­
m o n i a l n ą  j iożyczkę).  Każda Nie mk a,  
v, ycho dząca  zamąż ,  o t r z y m u j e  1000 
mk.  pożyczki  ze s k a r b u  na  piierWsze 
zago s j iodarow anie .  W z a m i a n  zolio- 
wiązuje  się nie I rudnić  się z roliko- 
vvo, doj ióki  m ą ż  za ra ińa  m i n i m u m  
125 m k .  miesięcznie .  Ce lem tego po ­
sunięc ia  jest odc iążenie  z pr zeds i ę ­
b i o r s t w  i u r zęd ó w  sił kobiecych ,  by 
w ten  spo só b  ulyyorzyć mie jsc a  dla 
l iezroi io lnych mę żc zyz n  a j e d n o c z e ś ­
n i e  wypełn ić  p rzy rzeczen ie  Wod za  
*k ażda  N ie m k a  o t r z '  ma  m ę ż a 11. (Mocą 
tego mag icznego  hicsla wszys t k i e  pod  
s la r za łe  dz iewice  Rzeszy od  Ma asu  
do N ie m n a  zemk nęły szereg i  za Adol ­
f e m  Hi t le rem.  Ale to p o s u n ię c ie  m a  
także  m n y  jeszcze ceł: jeżeli  o t r z y ­
m u ją c a  k w otę  m a ł ż o n k a  w jzrzeciągu

PSeihotą z Bydgoszczy 
do Warszawy.

WARSZAWA, (Pal).  W  poniedz ia łek  o g. 
y ej rano  przybyto  do  W arsz a w y  ż oćieinni.i 
tych inwalidów: chorąży  Wnkiszewski, kawa- 
ler , .\  irtuti  Militari"  i wiciu inyćh odznaczeń 
oraz  starszy u ian  Om b a n  k, ódznacżony Krzy 
żem W alecznych.  Inwalidzi przebyli całą dro  
gę samodzielnie  w towarzystw ie  psów prze­
w odników . Chorąży  W aloszew ski  zam eldo­
wał m jr .  W ag n e ro w i  swoje przybycie, zazn a ­
czając!, że retem ich podróży  do W arszaw y  
jest  złożenie h o łu d u  Marszalkowi Polski  J ó ­
zefowi P iłsudsk iem u  w7 13-tą rocznicą  z-wycię 
s iwa po-d W arszaw ą .  MjT. W ag n e r  w serde- 
ł i few U  stosyach pow ita ł  ociemmalycli  żołnie 
izy, gnił litując im szczęśliwie odbyte  j podró  
ży. Ro wspólne j  fo tografji  si&iemniaii w7/.n'e- 
śii oJ«rz\ k na cześć M arszalka  Piłsudskiego. 
Następnie oba j  wyruszyli  w dalszą drogę, pro 
wadz,tyii pi-zw. psa do Ministerstwa Spr W\>) 
sKOwycli.

WAitSZAWA. (Pal). W  dniu  dziesiejszym 
o godzinie 1.30 j). w icem inis ter  sp ra w  wojsko  
wycli gen. bryg. S ław oj-Skladkow ski  przyją ł 
2 ociemniałycli  inw alidów  żołnierzy W ojsk 
Polskich:  Chorążego -Mikołaja WaloszewsTHe 
go i slra-szCgo u łana  S tan is ław a ( irabark/.  
C borąży W aloszewski zmneldował ]) wicemi- 
nislrowi,  ż.e p rzy b y ł  wra'z ze Slanisła\yem Gra 
ba rk iem  p iechotą  z i łydgoszczy celem ztoże 
nia tiofdu P ie rw szem u M arszalkowi Polski 
Józefowi P itsudsk iem u  oraz  życzenia z -oka­
zji 13-lej roozniey zwycięstwa w bitw ie  nod 
W arszaw ą .

P a n  w i c e m i n i s t e r  p o  p i 'zy j ' . 'e iu  m e l d u n k u  
z a z n a c z y ł ,  żjg l i i e a m i e s z k a  z a k o m u n i k o w a ć  o  
p o w y ż s z a *  P a n u  M a r s z a ł k ó w 7! P i ł s u d s k i e m u  
p o  j e g o  p o w r o c i e  d o  W a r s z a w y ,  a n a s t ę p n i e  ' 

j i o d e j m o w a t  p r z y b y l y c t i  l a m p k ą  w i n a .  Z k o ł s i  
o c i e m n i a l i  i n w a l i d z i  u d a l i  s i t  d o  I t e l w e d e r u ,  
gdzie  wp,isa.li s ię  d o  k s i ę g i  i i u d j e i i e j o n a t n e p  
T e k s t  w p i s u  b r a n i :

„O ciem niali żołn ierze M ikołaj W aloszew- 
sk i i Sh .aistaw  Grabarek m eldują posłusznie  
sw e  pr/.yiiyeie p ieszo d o  W arszaw y przy po 
n u r y  psów '—  prze w odników tele iii zło/.enia  
■swego najgłębszego ż,ołnier.skiego hołdu ra j  
likcehańs/.fciitii W odzowi, P ierw szem u Ma r 
.‘ ii.łkc w i i ’i 1, k 1 Jó /eftiw i P iłsudskiem u w 13 
rocznicę zw ycięstw u nad W isłą. N iech nasze  
kroki będą wyrazem  uezue i żyezeń , jakie  
w sercach naszych żyw im y i zachętą dla m!o 
dych  pokoleń  d o  pracy d la państwa, w m yśl 
w ielk ich  idei B udow niczego N iepodległości. 
Najukochańszego naszego W odza.

Bnia 14 sierpnia  183 SrOku".

List Związku Stowarzyszeń Oriemnisł^Lh.
WAR.SZAWIA. [Palt.  W dniu  t) s ierjmia  

r. b  Związek Sitowarzyszeń O c iem niałych  
Żołnierzy  R. P. wjsstosowai do  p. M arszałka  
P i łsudsk iego  Jist n a s tęp u ją c e j  treści:

D o Pana M inistra Spraw W ojskow ych  
i N aczelnego W odza, W o jsk P olskich  
P ierw szego Marszalka P o lsk i Józefa  
Piłsudskiego. W arszaw a, B elw eder.

P an ie  M arszalku! Każdy stary żołnierz, 
który m iał zaszczyt walczyć pod Twem i roz 
kazam i, z ukochaniem  w spom ina te chw ile. 
My, ociem niali żołn ierze, teni goręcej u k o­
chaliśm y we w spom nieniach naszych ten  nuj 
piękn iejszy  etap naszego życia, g d jż  nowy  
okres życia, jaki się  dla nas rozpoczął z eh w i 
lą  odiiiesienit:. kalectw a na polu w alki, od 
cią ł nas od obecnej rzeczyw istości, zaś pierw  
szy  etap —- to siła  naszego żyeia i naszej 
pracy Mituśe ta n:ls*V.:7 ż.olnierska. cześć i hoid  
jaki my. ociem nia li żołn ierze, żyw im y dla 
Ciebie Panie .Marszalku, stała się  pobudką  
dla 2 ociem niałych  żołn ierzy do udania się  
pieszo z Bydgoszezy do W arszawy, przy po

m ocy psów przew odników , aby 13-letnią 
rocznicę zw ycięstw a m óc uczcić przez o so ­
biste wyrażenie uczuć, jak ie w7 sw ych  ser 
caeh żyw ią. Żołnierzam i tym i są: by ły  cho  
rąży M ikołaj W aloszew ski, odznaczony krzy 
ż.em Virtuti M ilitari i bylj starszy ułan Sta 
nisław  Grabarek, odznaczony krzyżem  wn 
lecznyeh. A\ im ieniu ich m am y w ięc w ielk i i 
nieprzeciętny zaszczyt kornie prosie p. Mar 
sza lka  o  łaskaw e przyjęcie  ich i w ysłu ch - 
nie kilku słów . jak ie sk ierują do p. M arsiał 
ka w im ieniu  w szysik ieh  ociem nia łych  żo! 
nierzy, dając w yraz naszej głębokiej m iloś 
ci jaką m y, wszy.se> ociem niali ż.olnier/e. 
dla naszego N ajukochańszego W odza i Bu­
dow niczego N iepodległości Polski w naszych  
sercach żyw im y.

K reślim y s ię  z wyrazam i najgłębszej czc i 
i hołdu.

Zarząd Związku Slow arzyszeń Ocieni 11 to 
łych Zołnier-zy R. I*.
Prezes (— ) E. W agner, m ajor, poseł na Sejm  
Sekreiląrz (— , M roziński.

Zakończenie cbiad Zjazdu  
.Podofic Rezerwy.

L W Ó W , (Pati .  f \  dniu 14 Jim. zakończyiy  
się t rzydn iow e  o brady  z jazdu Związku Pod  1 

licerów Rezerwy Rzeczypospoli tej .  Po d y sk u ­
sji udz ie lono zarządow i g łównem u Związku 
a b so lu to r ju m  i u chw alono  szereg rezólucyj  w  
k tó ry ch  związek  s tw ie rdza ,  że stać będzie  n a  
iial na  g runcie  ideologji W skrzesic ie la  Nie­
podległej Polski,  wielkiego twórcy  myśli  i czy 
nów, P ie rw szego  M arszałka  Polski  Józefa  
Piłsudskiego, w y ra ża jąc  gotowość s tanąć  w 

■razie potrzeby tam  d/Ae wódz w>znacz) p o ­
sterunek. Związek oświadcza, że w każde j  
chwili  golów jusl przeciwstawić  się sol idarnie  
w rogim zakusom  są s ia d a  n a  catość  ga rn icR ze  
ezypospolitej .  P o  uchw alen iu  rezólucyj w y ­
stano dejteszę z w yrazam i ho łd u  do Prezyden  
ta Rzeczypospoli tej ,  M arszałka  Piłsudskiego, 
p r e m je r a  Jęd rze jew ieza ,  ks. k a rd y n a ła  111 o:i 
da i innyc h. Z jazd  zakoń czo n o  o dśp iew ali1 -m 
I Brygady.

Karcerze poiscy u prezyd. 
Masaryka

B1STRACK \  (Pat) .  Caeskie Biuro  P ra s o ­
we k o m u n ik u je ,  że w dn iu  13 bm. prezydent  
republik i  czeskosiowackiej  M asaryk  przyją ł  
w miejscowości B is t racka  delegacje polskich  
harcorzy, p o w ra ca jąc y ch  do k ra ju  ze św ia­
towego jam boree  w- Gódólió

BSM

R E W G L I B A A  NA  K O B I E
i .SPOKÓJ CZY WALKA?

PARYŻ. (Pat) Inform acje jakie nadcho  
♦Izą z H aw any, są dość .sprzeczne. W edług 
relacji Ilayasa, rew olucja zesta la  zakoiiezn  
na z chw ilą  objęcia, władzy przez now ego  
prezydenta i ucieczk i M achado. O siain ie wia 
dom ości —  zdaniem  prasy paryskiej - - 
brzm ią jednak znowu niepokojąco. OślYzeli 
w onie z karabinu m aszynow ego pałacu pre 
zydenla, podobno nie hvło odosobnionym  fak 
tein Już w  godzinach popołudniow ych roz 
poczęty s ię  w  calem  m ieście rozruchy, zorga  
różowane przez zw olehników  M achado, przy 
rzem  w edług iuform aeyj dzienników  amery 
hańskich —  zginęło  12 osób. D ecyzja  ltoo- 

ictta  wysłania 3 statków  do H aw any dla  
oorony obyw ateli am erykańskich potw ierdza, 
ż,e .sytuacja nie jest jeszcze ca łkow icie pew­
na

o ś  w i  4 n c z c A ł i :  n o w j t . o
P K L Z Y D E iN T A .

HAWANA. (Pał). Am basador Stanów  Zje 
<3noezoiiyeh z łoży ł now em u prezydentow i
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^  ° o d  protpktoraten  P. Marszałka Józefa P iłsudskieao  ^

iiM-cse t a r g i  p ó ł n o c n e !
1 1 WYSTAWA L3 IAR5^  W WSLNJE f
m  2S.VJU 1933 10.!X m
^  PAWILON GŁÓW NY : g
r-lf 14 sal. W ielka R ew ja Przem ysłu , H andlu, R zem iosła  i R oln ictw a.

PAW ILON LNIARSKi
5 dz ia łów  z W vstaw ą „W szystko ze  lnu"4 na czele

m  PAWILON RYBA CK I g
S r =  10 d z i a ł ó w  i t a r g  r y b n y  p r z y  s a d z a w k a c h

g  PAW ILON DROBIU i ZW IERZĄ T FU TERK O W YCH  H
T l  W YSTA W A  HODOWLANA | j
i g  2 TARGIEM NA KONIE REMONTOWE DLA W OJSKA j g

K ilk id z ie s ią t  paw ilonów  i k io sl w  na terenach otw7artycb SBr

Wi W okresie  Targów  k i lkan aśc ie  z jazdów  organlzacy j społecznych * W% 
35== i gospodarczych
^  P O C IĄ G l P O P U L A R N E  ZE 5 Z Y S T K 1 CH W IĘK SZYCH  O ŚRO DK Ó W  P O L  SK1 ^  

MS A d r e s : Wiino, Ogród Bernardyński.
B urc  Proo .-Prasow e tel. 1 1 -38

P rzyjęcia 9 11

,'Dc.h Jat  będzie  mia ła  t ro je d/iec.i —  
k w o ta  Ltiega i i i i iorzeniu.

Prot'. R yba r sk i  n a  łamae l i  „Gaz. 
W a r s z a w s k i e j ' 1 w y ra ż a  z du m ieni e  z. 
p o wodu pod ol meg o  p o w r o t u  Niemiec 
do  zasad  os ławi one j  PenpJieiTing-sthe- 
or ie  e z a s ó w  m e r k a n i y l i z n m  i w idocz­
n ie  n ie c o  jń iwią tp iewa w s k u te c z n o ś ć  
tych m e t o d  zw alczenia  kryzysu .  Ale 
la i ' enpl iei rungspol i t ik po m y ś la n a  
jest  jedynie w zwi t jzku z ogólną  m i ­
l i t a r yz ac ją  J> ieiniec.  O tein więce j niż 
wyraźnie  m ó w i ą  p l a k a t y  na ul icach 
Berl ina,  M szystko to się dz ieje  n a t u ­
ralnie,  pbd  z n a k i e m  „ o i t ro n y 11.

Na s ta c ja ch  kole jk i  p o d z ie m n e j  
widnie ją  p l aka ty ,  n a  k t ó r y c h  pla 
s tycznie  są p r z e d s t a w i o n e  n ie bez pi e ­
czeńs twa grożące N ie m c o m  ze s t r o n y  
złych s ą s i a d ó w  P r o m i e ń  dz ia łan ia  
po lsk ich ,  f r a n c u s k i c h  i .czeskich szt u 
r m o w y e h  a e rop la nó w ,  p o w ie t r z n e  si­
ły Polski ,  F r a n c j i  i Lzec liosłowaej i  
w p o r ó w n a n i u  z p o w ie t r z n e m i  s i ł rn . i  
Niemiec,  położenie  i zgrupowTantc 
w o js k o w y c h  i w o j sk o w o-1 i“c tui i e z’ti y c 11 
objek tów7 ty c h  p a ń s t w .  Sans tych  p l a ­
k a t ó w  w , r a ź n y :  N ie m cy  m u s z ą  śptc 
.sznie i energ iczn ie  s ię  zbroić.  1 m a m v  
yyyszelkie p o d s t a w y  do przypuszczeń  
ze Nie m cy  n i e  z a d a w a l n i a j ą  się teore-  
lycznenii  pos tu la tami .

DYREKCJA  tel. 11-06 m
P rzyjęcia  11 — 13 i 17 — 18 7 v

spraw te y rg an i / ac j i ,  energj i .  
j rrzeds.ęhiorezośc i .  m o ż e m y  tylko  po ­
zazdrośc ić Niemcom.  Przy p o m i n a m .  
ja k  p e w n a  nauczyci i  łka  z K ra k o w a  
skarżyfa  mi  się. że gdy po  p r z e c z y t a ­
niu,  że „ k a ż d y  p o w in ie n  mieć  m a s k ę  
gazoyyą" wysiała pod  w s k a z a n y m  a d ­
resem 17 zł. ,nśe o t r z y m a ł a  zpo- 
yyrotem ani  maski ,  ani  złotych.  Tu
się rzecz m a  inaczej .  W  k a ż d y m  r e j o ­
nie  p o l i c y jn y m  są o b w o d o w e  korni 
tedy Luft-schutzbundYi,  k tór e  p r o w a ­
dzą intensyyy ną akc j e  s y s t e m a t y c z n e ­
go nauczania  o b r o n y  podczas  yyojny 
c h e m i c z n e j . i poyyielrznej.

Na  drzeyyach skwcirów na  ścia- 
nacl) itomóyy jsSlrzą się ot )wieszcze­
n ia  o ko le jn em  z ebr an iu  m i e s z k a ń ­
ców7 okre ś lo nego  r e jo n u  n a  k tó re m  
odbędzie  się wyklwd na  te m a t  „ C h e ­
miczne  ś r odk i  n a p a d u  i ob ro n y " ,  lub 
„Poyyielrzne n a p a d y  i s a m o o b r o n a 1 
i t. p. Do za d a ń  L u f t s e h u tz b u n d u  ha- 
Jeży po za te m  zaopat ryyvanie  t a n im  
ko sz t em  ntieszkańcóyy w gazowe  m a  
ski i in. tego r o d z a j u  pirzcdmioty.  
p r z y c z e m  bezrob o tn i  bę dą  o t rzym y-  
yvali m ask i  bezpłatn ie .

T a k ie  są  «:idacz*i /  Ber l ina  yv 
s ie rpniu  fe)33 r.

O b s n w a f o r .

— (::)—

gratulacje z pow odu jego wyboru. W wy wia 
<jzic prasow ym  prezydent ośw iadczył, że nic  
ma żadnych a.mbicyj politycznych. Jedynem  
jego pimgnicniem jest służyć krajowi. Frezy  
dent ośw iad czył, "że Kuba w yw iąże sic  ze 
swy eh zobow iązań zagranicznych.

ROZRUCHY TRW AJĄ.
PARYŻ. (Fal). Agencja H avasa donosi z 

H a v a n y , że m im o form alnego zakończen ia  
rew olucji z ehw ilu złożen ia  przysięgi przez 
prezyd tymuziifii.w ego O spede.sa w dal 
szym  esiągu trwają rozruchy. Na ulicach Ha 
wany oddziały uzbrojonych m ężczyzn wy lup*  
ją członków7 tajnej po licji byłego prezydt nta 
M achado. W ładze w ojskow e dom agają sic  4 u 
tcgorycznie zaprzesla.nia sam osądów  i prze­
ciw staw iają  s ię  im  w szeik iem i środkam i. Ist­
n ieje obaw a, że sytuacja w H aw anie uleg  
nie w iększym  kom plikacjom  z  chw ilą po jo 
w ienia s ię  okrętów am erykańskich.

WY I 4ŚN H 1M E ROOSLY! L IA .
WASZYNGTON. (Pat). Prezydent Rooyp 

ve<t ośw iadczył, że w ydając rozkaz trzem ok  
retom  w tjennym  udania sic  na Kubi nie  
m yślał o  żadnej inierwenc.ii lub m ieszaniu  
s ic  w w ew nętrzne sp raw i Kuby. Zarządzę  
nic to m iało na ceUi jedynie ochronę życia

i m ienia obyw ateli amery kańskich, dopóki 
nie pow rócą norm alne stosun ki na Kubie.

PAŁAC NOW EGO PREZYDEN'!A  
OSTRZELANO.

HAWANA. (Pat). Pąłae now ego prezyden  
ta Kuby, O sp e d is u  był osiTzelan; z 
autom obilu, „ lory, jak przypuszcza policja, 
należał do ager>ów tajnej p o licji byłego pre  
zyćtenta M achado. Kule karabinu m aszyn o­
wego potłukły szyby i podziuraw iły  drzwi 
pałacu. Rannych jest dwu żołn ierzy straży  
pałacow ej.

D otychczas policja  nic natrafiła  na ślad  
byłego m inistra wojny Herrery, który opuścił 
sw ą rezydencję w chw ili wybuchu zam ieszek  
Praw dopodobnie zostrj zam ordowany

UCIECZK I* HERRERA.
PARYŻ. (P a‘)l Były m inister wojny w ga 

binecie  prezydent:". Kuby M achado Herrcra. 
re.zim  z żoną i dzieckiem , zdołał, nie zw raea  
jąe n iczy jej uw agi opuścić Kubę na pokła­
d zie  tow arow ego okrętu  am erykańskiego, u 
dając się  na Jam ajkę. Przed opuszczeniem  
wyspy generał z rodziną przebył jedną noc 
w 'hotelu, przem ien ionym  na pryw atną forte  
eę. Z hotelu na okręt przew ieziono Herrerę z 
rodzinfc w sam ochodzie pancernym .

Na  i l us t r ac j i  w i d z i m y  g r a p ę  p o w s t a ń c ó w  K u ba ńs ki ch .
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C. I. 0 .  (d z ia ł  c e n  Je d n o l i ty ch )

WKRÓTCE RTWARCIE
ARTYKUŁY CODZIENNEJ POTRZEBY
p o  25 g ro sz y ,  50 g ro sz y ,  75 g ro sz y ,

1 —  z ło ty  d o  3 —  z ło ty c h

s33a
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EEE

t e l l i  łasa
ODDZIAŁY:

Z A Ł O Ż O N A  W 1909 R.
W A R S Z A W A , K R A K Ó W , L W Ó W , T O R U S , ŁUCK, W ILNO  
K A P IT A Ł Y  W Ł A SN E  Dn. ]-V lł-3 3  r 6 .909.00D ,—

Przyjm uje w k łady na rachunki b ie żą c e  (czek o w e) i k sią żeczk i o szczęd n o śc io w e  
(w k łady zw rotne na każde żądanie lub term inow e) i zap ew n ia
n a jw y ższe  oprocentow anie — obecnie do 8%

Z ebrane fundusze Centralna K asa przeznacza na finansow an ie  roln ików , zorga­
nizow anych w 3.000 — różnych sp ó łd zie ln i roln iczych  

roln ików  z tych sp ó łd z ie ln i gwarantuje za p o życzk i z C entralnej 
Kosy całym  sw oim  m ajątkiem : z iem ią, budynkam i i inw entarzem

DAJE WIĘC CENTRALNA K A SA  CAŁKOW ITE Z A 6E 2P IE C Z E N IE  
i NA IW Y ŻSZE O PR O C EN TO W A N IE W KŁ*»0EK

OSZCZĘDZAJCIE J LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI
w CeiitralnaJ Kasi? Spółak Rolniczych

w  WMnie, ul. A. M ickiew icza N l 28. Tel. 13-65.

670000

55555555555555555555555555555555555J
020001000100020001000201000201020201061002020202000002011102010005



X U R J E W I L E N K 1 Nr. 216 (£1

Znaczenia  szkół  h a n d l o w y c h  i icn 
doniosłe j  rol i  w życ iu  g o sp o d a rczem  
ka żdego  k r a j u  nie t rzeba  już na szczę 
scie n a s z e m u  spo łec zeńs t wu t ł u m a ­
czyć  i wyjaśn iać .  W  os ta tn ic h  la tach  
d o k o n a ł  się za sa dni czy  zw ro t  w p >- 
g lą d a c h  polskiego  . społeczeńs twa nu 
i s totne war tośc i  szkoln i c twa  zawodo-  
wt go wogóle a sz kol n ic tw a  h a n d l o ­
w ego w szczególności ,  zwrot  o ty ii? 
z n a m i e n n y  i t em b a rd z i e j  g o dn y  uwa  
gi. że d o k o n a ł  się w okres ie  wróżącego 
się k r y z y . i  gospodarczego .  J a k  ży- 
n e m  poparcie.m sp ołe czeńs tw a c ieszą 
się d z i o a j  szkoły h a n d lo w e ,  świadczę  
n a j w y m o w n i e j  t a k t ,  Ż£ w W iln e, k tó 
re  jeszcze k i lka  lat t e m u  pos iada ło  
tv lko  j e d n ą  szkołę h a n d l o w ą  męsku 
dziś po s i ada  2 szkoły  m ęsk ie  i j edn a  
k o e d u k a c y jn ą ,  wszys tk ie  , u t rzyni vw « 
n e  z fu n d u sz ó w  p r y w a t n y c h  ispołe- 
c zeń s tw a .  P o d o b n e  f a k ty  o b s e r w u j e ­
my i w i n n y c h  o ś r o d k a c h  WileńrS 
czyzny W  os t a tn i ch  l a ta ch  powstały 
rów n ie ż  p r s w a t n e  szkoły h a n d l o w e  
w  B a r a n o w ic z ac h ,  Lidzie,  s m o r g o  
n i a c h  i W o ł o / y n i e ,  co w s k a z u je  w y ­
raźnie ,  że idea  szko ln ic tw a  h a n d l o ­
wego zna laz ła w społeczeńs twie  n-i- 
s z e m  b a r d z o  żyw y odd źw ięk  i z r o ­
zu m ie n ie  jej  doniosłośc i  d la  życia i 
r o z w o j u  gaspodaj -cze-o  zii m pół n o c ­
n o - w s c h o d n ic h  Polski .

Jes t  j e d n a k  w ty m  pomyślny  m 
p rz e ja w ie  z d ro w e j  myś li  g o s p o d a r ­
czej  pewne  „ale",  na  k tó re  na le ży  tu  
zwróc ić  uwagę .  W ie l e  fak tó w ,  z a o b ­
s e r w o w a n y c h  przez n a s  na  te ren ie  
s a m e g o  W iln a ,  w s k a z u je  n a  to że 
pr-  w a tn e  szkoły  h a nd lo w e ,  zmuszom 
do tego c ię żk i m  k r y z y s e m  g o s p o d a r ­
czym  p r o w a d z ą  ze sobą  nie zawsze  
m oże  sz la che tn ą  i n iezaws ze  na  t e r e ­
n ie  zak ładów w y c h o w a w c z y c h  p o ż ą ­
d a n ą  w alk ę  k o n k u r e n c y j n ą ,  na jc zęś­
c ie j  z a p o m o c ą  prze sadne j ,  nie licują - 
cej  z p o w a g ą  szkole  a u t o r e k l a m y .  
.Szkoła h a n d lo w a ,  m i m o  swego c h a ­
ra k te ru ,  n i e j w t  j e d n a k  p rzeds ię b io r -  
s 'w e m ,  łecz z a k ł a d e m  n a u k o w o - w y -  
c l io w a w c z y m  i nie p o w i n n a  wnosić 
d c  swej  p r a c y  e lement u ,  w y p a c z a j ą ­
cego  w p e w n y m  s t opn iu  idea ły  w y ­
c h o w a w c z e  szkolnie twa.  Szkoła  p o ­
w i n n a  p r a c o w a ć  w a tm o sf er ze  s p o ­
k o ju  i ró w n o w ag i ,  zda ła  od ws-zysl- 
kiego,  co sp ok ój  ten  może  zakłócić,  
co  i,linie zmącić  i Zachwiać  rów nowa-  
gę, wnosząc  w pr ac ę  szkoły  czy nn ik  
n ie p e w n o ś c i  i z d e n e r w o w a n i a ,  tak 
sz kodl iwie  odb i ja ją cy  się na  c a ł o ­
ksz ta łcie  p r a c y  w y c ho w aw czej .  Z i- 
c h o w a n ie  tego s p o k o ju  i ró w n o w a g i  
n ie  jest  j e d n a k  możl iw e  tam,  gdzie 
n a  p la n  p ie rw szy  w y s u w a  się t ro ska  
o pod  ta wy m a t ę r j a l n e  i s tn ien ia  szko 
ły i c iękża  w a lk a  o jej  byt.  Szkoła,  
k t ór e j  wszys tk ie  wysi łki  k o n c e n t r u j ą  
się około  zdobycia  p o t r z e b n e j  ilości 
u c z n ió w  i u t r z s m a n i a  się na  po wi erz  
c h n i  życia,  nie m oż e  być n i gdy  d o b ­
r y m  z a k ła d e m  w y c h o w a w c z y m .  P o ­
r ó w n a n i e  sp o k o jn e j  p raes  i .jej w y ­
n i k ó w  w .-./kołach p a ń s tw o w y c h ,  któ 
r y c h  nie p r z e ś la d u je  .zmora n i e p e w ­
ne go  j u t r a ,  z n e r w o w ą  i n ie zaw sze  o- 
w o c n ą  p r a c ą  b o r y k a j ą c y c h  się z t r u ­
dn o ś c ia m i  f i n a n s o w e m i  .szkół p r y w a t  
nyeh ,  j e s t  n a j l e p s z y m  tego twierdze­
n i a  d o w o d e m

Jeśl i  wróc imr  do .szkół h a n d l o ­
w y c h  n a  z iem iach  połnocno-wnsehod- 
n ich,  s twierdz ić  m u s im y ,  że w szy s t ­
k ie  one ,  j a k o  z a k ta d y  p r y w a tn e ,  d ź w : 
g a j ą  na  s w yc h b a r k a c h  o w o  b rzem ię  
n ie pew noś c i  ju t r a  i d o m i n u j ą c e j  p o ­
n a d  wszys tk o  t rosk i  o m i n i m u m  egzy­
s tencj i  i m o żno ść  u t r z y m a n i a  się na 
po w-ii rzcimi.  Odb i ja  się to f a ta lm ć  
n a  ich pracy we wn ę t rz ne j ,  odbi j a  się 
n i ek o rzy s tn ie  na  o s i ą g n ię ty c h  w t a ­
k ich  w a r u n k a c h  w y r a k a c h  k o ń c o ­
wych.  Mimo tak iego s t a n u  rzeczy,  z ie ­
m ie  p ó łn oc no -w sc ho dn ie  nie p o s i a d a ­
ją  an i  j e dne j  szkoły  h a n d lo w e j  m ę ­
skiej .  ułrzymyw-anej ,  przez pa ń s t w o ,  
a więc p r a c u j ą c e : w w a r u n k a c h  a b s o ­
lu tn ego  s p oko ju  i zabezpieczonej  na 
przysz łość Jesł  rzeczą  z rozum ia łą ,  że

p a ń , I w o  nie może  w' o b e cnych  w i ­
n n i k a c h  prze jąć  na  sw-e u t r z y m a n i e  
wszys tk ich  .szkół p r y w a tn y c h ,  n ie  
wszystkie  z resz tą  m a j ą  p o t e m u  w a ­
runki .  W  każdym j e d n a k  raz ie  fak t ,  
że n a  obszauze ca łego  t e r y t o r j u m  
Rzeczypospol i te j ,  bo od lin ji \Y t rsza-  
w a — Che łm  Lubelsk i  na wschód  i pół- 
n o c m  wschód,  n i e m a  ani  jednej  pan-  
stwrowej  szkoły h a nd low e j ,  win ien 
zwrócić  uwagę  r z ą d u  na  tę połać  k r a ­
ju i p rzyśpieszyć  d e c y z ję  u p a ń s t w o ­
wie nia  je dne j  ze szkół  h a n d l o w y c h  
już  na  tych z iemi ach  i stniejących.  
Ja s io  tem ba rdz ie j  koni eczn e ,  że inne  
dz ielnice Polsk i  po s i a d a ją  d o ić  gęstą 
sieć pańs twow-ych szkół ha n d lo w y c h ,  
t ak  że po o b ecne m  co fn i ęc iu  zwTro iu  
op ła t  s zkol nych  za dzfbci p r a c o w n i ­
ków p a ń s t w o w y c h  młodzież z pry­
wat nyrch szkół  h a n d l o w y c h  w zachód  
n ie j  i ś r o d k o w e j  'Polsce może być 
p rz y j ę ta  do ta m te js zyc h  azkół  p a ń s t ­
wowych.  T y m c z a s e m  s y tu a c j a  m ł o ­
dzieży w .szkołach h a n d ló w ,  na  W i ­
leńszczyźnie jest zupe łn ie  inna .

B r a k  pańsłw-ow-ej szkoły h a n d l o ­
wej na z iemi ach  p ó łn o c n o - w s c h o d ­
n ic h  ‘s t a w ia  mto dz i e i .  p o ch o d zącą  ze 
s fer  p racow n ików  p a ń s tw o w y c h ,  uczę 
szcza jącą  doty-chczas do p r y w a t n y c h  
szkół  h a n d l o w y c h ,  w sy tuac j i  bez wyj  
ścia.  Zw-roty op ła t  zos ta ły  cofnięte,  
c z e s n e - w  szk oł ach  p r y w a t n y c h  jest 
dość  wysok ie  i dla wielu pracow-ni- 
k ó w  p ańs tw  ow y c h  wogóle n i e d o s t ę p ­
ne, p a ń s t w o w e j  szkoły h a n d lo w e j  Wi-  
leńszczyzna  nie pos iada ,  cóż w ięc nu; 
rob ić  młodz ież ,  k tó rą  p owy ższa  sy­
tua c j a  zas ta ła  w p r y w a t n y c h  s z k o ­
łach  h a n d l o w y c h ?  A mł odzi eży  tej  
jes t  spocą  l iczba, gdyż s t a n o w i  ona 
óOIJ/o ogółu  p r y w a t n y c h  szkół  h a n d l o ­
w-ych. Lfpaństw-owionie za te m jedne j  
p r z y n a j m n i e j  ze szkół  handlow-ych 
n a  W i le ńsz czyźni e  jest pa l ącą  koniecz 
nośc ią ,  k t ó r ą  d e cydu ją ce  czynnik i  
r ząd o w e  w ron y wziąć, „jak n a j r y c h le j  
p od  życz l iwą  rozwtrgę. Pr zy to c z o n e  
powy-żej motywy dos ta tecznie  tę p o ­
t r zebę  uzasa dn ia ją .  I n ic ja ty w a  p r y ­

w a t n a  sp ołe czeńs tw a n asz ego  dala 
już  p a ń s t w u  wcale liczny zas tęp  d o ­
br ze  wy-szkolo.nych .p racown ików  n a  
n i w ie  g o m o d a r c z e j ,  w chwi l i  j ednak,  
gdy  u t r z y m y w a n e  przez to s p o łe e /e ń  
s tw o s z k o ln ic tw o  h a n d l o w e  u p a d a  
po d  c ię ża rem  t ru dno śc i  f in ansow ych ,  
k t óre  zagraża  ją ba rd zo  poważnie  dal 
s ze m u  i s tnieniu tych  szkół,  p a ń s tw o  
nie merżć d opuś c ić  do u p a d k u  i l ik ­
widac j i  tak w ażne j  dla ży-cia g o s p o ­
darczego  dz iedz iny  szkol n i c twa  zjawo 
d o w ego  i mus i  p rzy  jść szkolnictw u 
h a n d l o w e m u  Wileńszozy zny- z w d a !  
ną  pomoc ą .  Ge może  rów nie ż  p a ń ­
s two nie przy jść  z p o m o c ą  l icznym 
rzeszom sw ych pracowników-,  k tó ry ch  
dz iec iom groz i  p r z e r w a n i e  na uk i  w 
szkołach handlów ych, co Dyłoby ob- 
jaw-em społecznie  i p a ńs t" 'o w o  b a r ­
dzo n i e p o ż ą d a n y m  i n i ekor zys tn ym .

R e a s u m u j ą c  pow yższe  n adm ie n ić  
c hcem y,  że p r zy  u p a ń s t w o w i e n i u  któ 
rejs  z już i s tn ie jących  n a  W i l e ń s z ­
czyźnie  szkol  handlow-y-ch w i n n y  być 
wzięte pod uwagę  p.rzedew-szystkiem 
takie- okol iczności ,  jak:  d ł u g o t r w a ­
łość i s tn ien ia  szkoły,  jej do tychczas  o- 
w-a p ra c a  i zasługi  w dziedzinie odbu -  
d o w \  gos poda rcze j  W d e ń s z c z y z m  
t r a d y c j e  i związek  z przesz łośc ią  tej 
ziemi,  zaufanitMspołcczeń.slwa do  s /kć$  
ł.v, jej poz iom naukowy-  i t. p. Nie­
o b o ję tn y  ró wn ież  będzie  dla  p a ń s t w a  
fak t  czy .-./koła była s u b s y d j o w a n a  
przez  władze,  gdyż w ó w c z a s  i ś w i a d ­
czen ia  f i n a n s o w e ,  po łączone  z u p a ń ­
s tw o w ie n ie m  szkoły n i ^ , o b r i ą ż ą  na.:L 
m ie rn ie  b u d ż e tu  p a ń s t w a  n ow eni i  ,v\ 
d a t k a m i .  Sz.

P. S. .Jak s ię  w os ta tn ie j  chwili  
ze ź róde ł  o f ic ja ln yc h  d o w ia d u je m y .  
Mi.n. WT. R. i O. P. z a s ta n a w ia  .się 
obecnie n a d  upańs twowi* n i e m  s z k o ­
ły h a ndow ej ,  k t ór e j  k o n c e s j o n a r j u -  
szem jest  S tow arzys zeni e '  Kupców- i 
Prz em ysł owców 7 m. W i n a .  Jes t  w 'ęc  
n ad z i e ją ,  żo po 15 l a ta c h  is tn ieni  i 
o d r od zon ego p a ń s t w a  polskiego,  W’i- 
l eńszczyzna  do s t an ie  wreszcie p a ń s t ­
w o w ą  szkołą  ha nd lo w ą .

Koncesjonowane przez  Kuratorjum O. S. W.

Koedukacyjne Kursy i< e czo ro w e
( z  p r o g r a m e m  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w . )

im. „Komisji Edukacji Narodowej1*
pod protektoratem P o lsk le l  Macierzy Szkolnej w  Wiinle.

ul. M ICKIEW ICZA 23.
O d  d n i a  1 - g o  s i e r p n i a  p r z y j m u j ą  z a p i s y  n a  role s z k o l n y  1 93 3 / 3 4  d o  

w s z y s t k i c h  k l a s  g i m n a z j u m ,  typry  h u m a n i s t y c z n y  i m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d ­
n i c z y ,  s y s t e m  p ó ł r o c z n y .

Z a k r e s :  D u ż a  m a t u r a ,  m a ł a  m a t u r a ,  s z k o ł a  p o w s z e c h n a .  O d c z y t y  —  
L e k a r z  s z k o l n y  — Z b i o r o w e  w y c i e c z k i .  Z a j ę c i a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  21 s i e r p n i a  

S e k r e t a r j a t  K u r s ó w  c z y n n y  o d  g o d z .  1 6 —  19 p o  p o i .  p r ó c z  n i e d z i e l  
i ś w i ą t  —  ul. M ickiewicza 23 w e  w ł a s n y m  l o k a l u - ______________________________
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W n a jszc z ę ś l iw sze j  n asze j ko lekturze  w  Wilnie, ul. Niem iecka 36
Z N Ó W  P A D Ł A  j Ł  A l i  n a  N r .  12 9  4 9 0 .  P o s i a d a  c z e

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  Z ł .  I U U . U U U
Najazcząśliwsza U  M I  I f  f lU #  C K  2 W i l n o ,  Niemiecka 35

k o l e k t u r a  w  P o l s c e  i l ‘ ■ I l I l l l U  W # l  k i  t e l .  1 3 1 7 .  P .  K .  O .  8 0 . 9 2 8 .

C E N T R A L A :  W A R S Z A W A ,  N l e w k i  40 .
U W A G A !  w  2 - e j  k l a s j e  o b e c n e j  2 7 - e j  L o t e r j i  p a d ł a  u  n a s  g ł ó > v n a  w y g r a n a  z ł .  50 . 00 ( 1  
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______________________________  w  2 - i m  d n i u  4  k l .  5 0 . 0 0 0  n a  N r .  12 7  2 41 .

HUMANISTYCZNE KOEDUKACYJNE
G I M 1 J I 2 J U 1  F . W E L E R A

Wilno, Dąbrowskiego 5, tel. 2-65.
z  p r a w a m i  g i m n a z ­
j ó w  p a ń s t w o w y c h

i K a n c e l a r j a  p r s r y j m u j e  z a p i s y  
w s t ę p n e  r o z o o c z n ą  s i ę  d n i i  

s z k o l

d o  kl .  11 —  V I I I  c o d z i e n n i e  w  g o d z .  9  —  13. E g z a m i n y  
i 2 !  s i e r p n i a  b-ież.  o  g o d z  9 - e j .  P r z y  G i m n a z j u m  p r z e d -  
s i s z k o ł a  P o w s z e c h n a  E .  Focht.

Starorzymskim zwyczajem
Rzym czci bohaterską eskadrę.

ISZYM. (Pat). Król przyjął generała B ał 
fco i letn ików  jego  eskadry a następnie był 
libeeny podczas defilady, która Odbyła się  
przy Luku K onstantyna. Starorzym skim  /w y  
czajeni ulice, któri-mi kroczyli lotn icy , po­
kryte były liśćm i warzyiiu. W pobliżu Luku 
K onstantyna znajdow ali .się rów nież książę  
Aosta, liczn i przedstaw iciele władz. Następ  
nie lo tn icy  udaj i się  na P alatyn , l.y zdać 
rapurt M ussoliniem u. Balbo przedstawił 
sw ych podv ładnych M ussoliniem u. który  
przem ów ił d o  nich w krótkich słow ach  pod 
kres łając, że podczas ich lotu in iljony ludzi 
na całym  św ięc ie  pow tarzały we w szyslk icii 
językach słow o: „Italia . I.nteni sw ym  do 
Am eryki ożyw ili i w zm ocnili patrjolyzni tam  
tejszyeli W łochów . Po przem ow ie tiussoiin i 
ucałow ał generała Balbo i w ręczył mu czap

kr m arszałkow ską, innym  lotn ikom  nagrnoy  
i nu-dalć.

RZYM. (Pat). Na cześć generała Balbo i 
jego  lo tn ików  m anifestow ała  wczoraj po po­
łudniu W ielka Radu Faszystow ska nu spec  
jalnem  zebraniu w obeenośei wszystkieh  
eztonków  eskadry. W ieczorem  lotników  po­
dejm ow ał gubernator Rzymu na Kapitolu,, 
w ręczając im złote m edale pam iątkow e.

RZYM. (Pat). Agencja Stefani kom unikuje  
że hydroplany. które dokonały łotu trans 
atlantyckiego, w płynęły do portu w Orbetel 
to. gdzie przedefilow ały  przed królem . Po 
zakończeniu defilady m arszałek Ba lim, w 
obecności króla i sw ej załogi, rozw iązał dra 
gą eskadrę lotn iczą , która chlubnie .spełniła  
sw e zadanie.

Tragiczne SKUtki wypadku samochodowego
BYDGOSZCZ. (Pat). W dniu w-ezorajszym  

na szo sie  pod Ł opienncin wyda.rzył się  tra­
g iczny  w ypadek sam ochodow y. C jadącego  
szosą sam ochodu firm y W egm ann pękła o 
pona Siedzące - obok szofera współpracow­
n iczk i tejże firm y 20-letnia Bartków inkówn i 
i 30 letn ia  Kla.uzińska, przerażone bukiem

m sjm a u

.  i t r z e *

W szędzie do nabycia .

> vr*i

6-K LA sO W A  PRYW ATNA SZKOŁA POW SZECHNA  
I OGRÓDEK DZIECIĘCY

F. K0M ISAR0W EJ I F. SZWARCÓWNY
ul. U n iw ersyteck a 1 —  5.

W  szkole pow szechne j  b e d ą  czynne  w  ro k u  szko lnym  1933-34 oddziały  od I-go do 
V-go. Do oddzia łu  I-go p rz y jm o w a n e  b ę d ą  dzieci od  łat  6-ciu. .

Zapisy  do szkoły i og ródka  od  15-go s ie rpn ia  codziennie  od godz. 10 do  2-ej.. 
N auka  rozpocznie  się dn ia  20-go sierpnia

P o ż a r  k i n a .
LW OW . (Pat). W m iejscow ości Zagórze 

w pow. sanockim  w m iejscow ym  kinoteatrze, 
m ieszczącym  się  w gm achu Sokola, wybuchł 
w kabinie operatora pożar L iczn ie zgrom a 
dzoną publiczność ogarnęła  panika. W po 
płnrhu poczęto  opuszczać salę. P łom ienie

ó mjsirzDitWć Pobki.
KATOWICE, (Pat).  W  Katowicach  w  go­

dzinach  w ieczornych dn ia  14 s ie rpn ia  ro z p o ­
czął się ogólno-polski tu rn ie j  ten isow y o k r a ­
jowe m is trzos tw o  Polsk i .  W  grze  po jedyncze j  
p an ó w  Popław ski  z V\ a rszaw y po in te resu ­
jącej i zaciętej walce pok o n a ł  T adeusza  Koł- 
cza ze L w ow a s to su n k u  6:1, l r :  13, 6:1? i 7:5. 
Ja w o rsk i  z Łodzi wygra ł  z P ro ch o w sk im  z 
K rak o w a  6:2. G:l. W  3-cim secie przy  stalfie 
4:0 dla Jaw orsk iego  k ra k o w ian in  skreczował.

objęły  całe pierw sze piętro gm aeliu, który 
m im o akcji ratunkow ej kilku straży pożar 
nyeh sp łon ą ł doszczeln ić. W  płom ieniach  
zginęła  lOletnia córka w łaściciela  gm achu. 
P astw a p łom ien i padły w szystkie urządzenia  
kinoteatru oraz przyrządy gim nastyczne.

W  grze p o d w ó jn e j  p a n ó w  p a ra  w arszaw ska  
Spycha ła— W ojciechow ski odn ios ła  zwycięst­
wo nad  słabą p a rą  ś ląską  Qici.uk— Ko-iuandi'- 
ra  w stosunku  6:1, 6:3 i 6:1. W  grze p o je d y n ­
czej p ań  W ołoszczukow a w ygra ła  ze ślązacz- 
k ą  G-ajzamką 6:3. 6:4 W  grze p o jedyncze j  ju n  
jo ró w  B iałek  z Poznan ia  pok o n a ł  Chciuka.-ze 
Śląska 6«i, 10:8, a Spychała  z W arsz a w y  w y ­
grał ze lw ow ian inem  L oew enherzem  6:1. 6:t.

otw orzyły  drzwi sam ochodu, by w yskoczyć. 
W  tejże chw ili drzwi, uderzając w pędzie o  
przydrożne drzew o, rozbiły się  i zm iażdżyły  
głow y obu kobiet, które w kilka m inut póź 
n ie j zm arły. Zwłoki ofiar katastrofy przrwse 
z ion o  do szpita la  w W ągrowcu

w  N i e m c z e c h .
UBO LEW ANIE...

B E R N O  (S/.wajc.), (Pat).  Poseł  nie 
miecki  w Bernie  wyrazi} rząd owi  
szwajc ur sk ie jmi  ubolewanie-  z powo  
du pog wał ceni a  granico iszw-ajcarsko 
n iemi ecki e j  pod Bazyleą,  w m i e js c o ­
wości Augs l - \Vyhlen przez  oddz ia ł  li: 
t l e r o w c ó w .

ARESZTOW ANIA ZA PRZEBYW A­
NIE w  t o w a r z y s t w u :  ż y d ó w

LIPSK (Pat). Jak donosi „H essisehę VA1 
k sm a ch fć  tam tejsze odd zia ły  S. S. i S. 
d okonały  na terenie H esji licznych aresztu  
wań N iem ek które w tow arzystw ie Żydów  
w ybrały się  na w eek end i nocow ały wr ho 
łełacli. w zględnie restauracjach wwcieczko- 
wych.

W SZYSTKO m a  s ł u ż y ć  j e d n e m u  
CELOW I.

LIPSK. (Pal). K om isarz sportu Rzeszy  
niem ieck iej zarządził luizwiązanic w szystkich  
istn iejących na terenie N iem iec tow arzystw  
i zw iązków  kolarskich. Na, m iejsce tych  
zw iązków  pow staje centralna organizacja  
„W bzechniem iceki Związek kolarski".

Akcja ta m a n iew ątp liw ie podłoże stratę 
giczno - m ilitarne.

Kto w ygrał?
WARSZAWA, (Pal).  M 4-Hym dniu  c iąg­

nienia  4 k lasy  27 Polskie j  P aństw ow ej  I.otei- 
ji K lasowej g łówna w y g ran a  tego dn ia  w  
kwocie  100.000 złotych pad ła  na  Nr 129.490.

n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  

m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

Mufli i PiilsKi i n swiais
—  P  LODA HAI AMA ODNAL AZŁA SIĘ

Wtróciła z Często-chofry. Dlaczego w y jeżdża  
ła? Jesł  .'UHnodzietna, pe tnokdu ia ,  ch c ia ła  sii; 
u spokoić  p u l  .przeżytych- p rzykrośc iach ,  od 
wiedzie Częstochowę.. .

WIADOMOŚĆ o  F.K.SHI MAC.H ^ w ła k  
iitcw.ykich lo tn ików  D ariusa  i G irenasa  i 
s tw ie rdzen iu  na  icli eięle r a n  poste/.u łowy cli 
— nic p o tw ierdza  się: W  dochod zący ch  do- 
nas pi-.i iuuh ItTew.ikich iiit znaleź l iśmy ofcefn 
żadne j  w i a do m ości .

TETMAJER N IE  VH)ŻE IMH.ODZIi; 
SIĘ  w dalszym  ciągu z myślą  o smigj-ęi sv  
na. T rag ed ja  sędz iw ego  piewcy T a t r  da tu je  
się. juz  od dnia  no.grzebu s j n a .  W czasią  
sk iad u n ia  zwłok Sl-asnisiawa T e tm a je ra  na 
wieczny spoczynek, na  p rośbę  ojca. w ober 
naśc i  p ia k u ra fo ra .  prof. Grzy',vo-:Dąhrow.,ki 
zbadał  zwłoki i słwit-rdził, że p o zo s ta ją  one 
w stanie  śmierci,  a nie letargu, juk u trzyn i '-  
w a ł  ojciec.. Pitzed k l iku  dn iam i n a  .ponowne 
żąd an ie  ojca. p rzep ro w a d z o n o  ek .d iuma r j ę  
i d o k .m a u o  sekcji ,  k tó ra  a łw ierdziła ,  że syn 
p o r ty  z m a r ł  śm ierc ią  uahinilmą. Kazimierzo,  
wi T o tm a je in w i  do ręczono  zjlśw iadczenie  o 
w yn ikach  sekcji .

Pom im o to n ieszczęsny ojciec wniósł o- 
n egdaj  do j ) ro k u ra to ra  Sądu  U kręgow cgo u  
W arszass ic ąrodanie. w k to rem  jirosi o p n /- 
wolenie  na d o k o n a n ie  ek sh u m ac j i  jeszc /r  
lfl z.

O PROCHY ś ZOPENA. W związku z 
zam ieszen iem  sprowad-zemia z F ran c ji  urn- 
c h ó w  Szopena  p ism a  t ran  uskie  wyslląpiły /  
u zasad n ien iam i  racy j  f ran cu sk ich  do pozo.sta 
w ien ia  szczą tk ó w  ge-njalnego m u zy k ą  na 
c m e n ta rz u  pa rysk im  P ism a  p o d k ie ś ia ją .  ze 
ojciec Szopena  by ł  e m ig ran te m  rew olucji  
f ran cu sk ie j .  że m u zy k  s a m  w ybra ł  m ie jsce  
d w udz ies to le tn iego  osied len ia ,  że u k o ch a ł  
F r a n c ję  i t. p.

—  DZIENNIKARZE G O t Ń S ł Y  przvhv- 
wąjąi y w drug ie j  połowie s ie rp n ia  do W a r ­
szaw y  wyrazili  j a k o b y  życzenie n ias łyknm n 
się z tymi kolegam i po lsk im i,  k tó rzy  h o łd u ją  
ideologji lew icowej lub l iberalne j.

O rg a n iz a c je  d z ie n n ik arsk ie  inie b ę d ą  wobec 
tego olejni nie po d e jm o w a ły  gości gdańsk ich

—  SENSACYJNY SZCZEGÓŁ przynosi  j.- 
d n o  z jpism d r u k u ją c e  reporlła-że p, t. ..Rita 
G-orgo-nowa w celi1'. Czyitnmv tam :

...lak Iwierdzą w ięźn iark i  podczas jedne j  
a w a n tu r y  z to w arzy szk am i niedoli mi.Ua 
Gorgonow a się wyruzić:

— a j  zabiłJwu jrelną. n one (jiowiedziane  
to było flo siedzących ra.zem z Gorgonową 
w  celi kormiiimte-kl chcą -wisizystkieli u ym or  
iłować... “ ’ ]

Nirhirałnie d-o w iadom ości  tej należy u- 
C-oSu nkow ać  s i i: .bardzo -krytycznie.

—  OPODATKOWAĆ... POGRZEBY pysia  
nowił  rz ąd  Chile ,j>o 10-Idłnich rozw ażaniac  a 
n a  ten tem a t.  P o d a t e k  m a wynosić  25 proc. 
k osz tów  pogrzebu  i -60 proc.  przy  p o g rzebach  
w ys ław nic jszych .  S k ro m n e  pogrzebs bytyliy 
zw oln ione  od poda tku .

Czy Chile  ]>otl tyJB wr/gtędem znajdzie  ną 
ś ladow ców ? O. sadz im y,  że  tak.

--- W KAW i 4KENKAĆH W IE D N ' t n 
żna  spo tkać  siv owtesego s ta ru sz k a ,  koło sto  
l ika  k tó rego  jes/t ro jn o .  Je s t  ito wę,irownv 
ipopularnv p o śre d n ik  m ałżeństw  Ja k  utrz> 
m u je  od r. 1924 sk o ja rzy ł  tui 1 i‘42 rn i lżeń  
s tw a ,  p rzyezem  żadne  z nich do tąd  się  nie 
rozeszło. Z ap y lan y  o  pow ód  . .szc/eśl iwej  re 
k i" wyjaśni!.;  że m tndożeńeoni zaleca recep tę  
na szczęście. Oto ki ika  w s k a z a ń :

P rzedew szys tk iem  nie w ta jem niczać  ni ;o 
go w s wo je ni a i /ańaki j i iepo rozum ieu i  i. 'n a ­
s tęp n ie  j a k  na  jszybciej  się  godzić  i w końcu.. .  
nie. w ym agać  od siebie bezw zględnej  wierno- 
ści. zast

PRYWATNA KOEDUKACYJNA
SZKOŁA ADMINISTRACYJNO - HA MOLOWA

im . prez. Narutowicza w  W ilnie, ul. U n iw ersycka 9.
Z prawami 4-letnlch S zk ó ł Państw o w ych  stopnia g imnazjalnego.

S z k o ł »  p o s i a d a  W y d z i a ł  A d m i n i s t r a c y j n o  K o m u n i k a e y j n o - H a n d l o w y  ( t a r y f o w o - k o -  
l e j  o w y ) .  Ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  u p r a w n i a  d o  o b j ę c i a  s t a n o w i s k  u r z ę d n i ­
k ó w  11 k a t ,  w  p a ń s t w o w e j  s ł u ż b i e  c y w i l n e j  o r a z —  d o  s k r ó c o n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
w  s z k o l e  p o d c h o r ą ż ,  r e z e r w y .  D l a  n i e z a m o ż n y c h  o p ł a t y  z n i ż o n e .  P o c z ą t e k  r o k u  
s z k o l n e g o  21 s i e r p n i a  r, b .  Z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e ł ą r j a  s z k o ł y  o d  g o d z .  10— 13.

P n y  s z k o l e :  K ursy  Pisania na Maszynach.

O S T R Z E Ż E N I E
N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m y , i ż  f i r m a  n a s z a  m a  s i e d z i b ę  p r z y  u l .  ArSCnaJsKłej 4, 

tel. 7 -18  ( p o m i ę d z y  Z y g m u n t o w s k ą  i M o s t o w ą ) ,  ż a d n e j  f i l j i  p r z y  ul .  3  M a j a  n i e  
p o s i a d a m y ,  w s z e l k i e  z a ś  s k l e p i k i  p o g r z e b o w e  p o d s z y w a j ą c e  s i ę  p o d  n a s z ą  f i r m ę  
b ę d z i e m y  ś c i g a l i  s ą d o w n i e .

N i e  b i e r z e m y  r ó w n i e ż  n a  s i e b i e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  N i e f a c h o w e  
i n i e a k u r a t n e  u r z ą d z a n i e  p o g r z e b ó w  p r z e z  w y m i e n i o n e  s k l e p i k i  —  b e z p r a w n i e  
u ż y w a j ą c e  n a s z e j  f i r m y .

P r z y  s p o s o b n o ś c i  z a w i a d a m i a m y  S z .  K l i j e n t e l ę ,  ż e  b i u r o  n a s z e  j e s t  c z y n n e  
p r z e z  całą dobą i. ż e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  n a  o r g a n i z o w a n i e  p o g r z e b ó w  z a ­
ł a t w i a m y  w y ł ą c z n i e  w  n a s z e m  b i u r z e  —  n a  m i e j s c u .

P ie rw sz y  W ileńsk i Zakład Pogrzebow y

p • M. Kaczyńska
W ilno, A rse n a lsk a  4, tel. 7-18.

LEON W 3 ŁŁE JK 0 .

P o g i d u s z k i  m e j s z a g o l s k i e .
„Upomnienie".

Nahz Ad unntk  był  o k u r a l  t a k i  sarn 
j a k  i wszys tk ie  mej.szagolskie Ada- 
m u k i .  T y k o  że f a m ie l j i  n i jak ie j  nie 
m i a ł  i k i u n p a n j i  z n i k i m  n i e  p r o w a  
<lził. Nie lubi ł  ni  z a b a w y  ni b a b s k i c h  
z n a jo m o śc i  i w ku w u le r s tw ie  do tej 
p o r y  zn achod zi ł  sie. Dti rmo czasem 
j a k i  z n a j o m y  s p o t k a  wszy  A da m uka , '  
n a  ulicy, n a m a w i a ł  coby  n a  pół  b u ­
telki  pó jść  at>o sz k la n k a  p iwa  wypić 
— A d a m u k  n a w e t  s łuchać  tej  n a m o ­
wy nie chc iał  i c z \ t n p r ę d z e j  do d o m u  
k ie rów ał ęiie S łużył  k i lkonaśc io  lat  w 
m a g a z y n i e  i dobrze  j e m u  było bo 
choć  n i j a k i m  k u p c e m  nie byl i l edwo 
l i t ery s l ib izował  n a  s łużbie  l n l  
z a w d y  p i e rszy  i ci z ima ci la ta  o k a r a t  
o  dz iewią te j  od czyn ia ł  d rzwi  i okrty 
w  m a g a z y n ie  a w i e c z o r e m  zak ład  d 
w y s t a w a  d esk am i ,  zapuszcza ł  szt tOy 
i, obczepiwszy  cały f r o n t  z a m k a m i  
r ó ż n e  j wielc-zyni —  sunoT sie poma-  
lu s ie n k u  do k w a te r y .  Mieszkał  za 
m i a s t e m  i m ia ł  dość cza su  n a  r ó / n e  
iinedvtacji.  K iw aiąc  g łow ą  i idąc k ro k  
za k r o k i e m  —  p r z y p o m i n a ł  sobie co 
— k u źdy  są s ia d  z jego ulicy —  ;akuśe i 
w ła sność  ma.  Te n  t r z y m a  k ro w a ,  len 
śwdnia,  a t a m te n ,  p a t rza j ,  n a  swoje j  
z ie m i  ka r t o f l a  sadzi  —  tyko  o n  jeden  
— swoje  p in iedzy  w k o f e r e c z k u  głu- 
m i  i n i j a k ie j  kor zyśc i  nie widzi .  Żal

h a n i e b n y  c h w y ta ł  A d a m u k a  i nie w ie ­
dz ia ł  on, błędnika' ,  -co robić.

W  d o m u  c z e k a ł a - s t a r a  P io t r ow a ,  
jego gospo dynią ,  i pos taw i wszy n a  
ko lac ja  Winy  !dbo zac i rka ,  s i a d a ł  na 
zyd< lku i op ow ia d a ł a  c iekawe n o w in y  
? ulicy. Słyszał  A d a m u k  j ak ie  b a b y  
ze sobo ^pokłócili sie, kogo  o bk ra d i t ,  
ch to  u m a r  i u kogo był  s e k w e s t r i t o r  
—  jednym s ło wem wiedz ia ł  sa m e  .we 
so łe” wia dom ośc i  a z n a k i m  tego r o ­
b iło sie je m u  na  se r cu  jeszcze gorzej ,  
aż s iada ł  na  tapczanie ,  m ów i ł  p a c i e ­
rzy i k ł ad  sie spać...

P o r a  szedła za poro  —  aż jakość ;  
na wiusna .  j ednego wieczora,  p r z y ­
sz ła  A d a m u k u  ochota  p o r a c h o w a ć :  
wiele on ma p in i ędzy?  Ws ta w szy  w 
n o c y  i pos łuchawszy  o k u r a t n i e  ci 
wszys tk ie  śpio, —  w yc iągnoł  A d a m u k  
k u f e r e k  z pod fapozana ,  po s t aw i ł  na  
o k n a  i, o d em kn ew szy  wier szyk ,  ip e  
czoł liczyć.. .  W i Me tyko razy b r a ł  sie 
za s r y b n i a k a  abo  szuszcący  p a p ie r e k  
— tyle razy  serca  s t u k a ł a  jak m ł o t e m  
i tul i ł  sie on do o k n y  i chwil sie nad  
k u f e r k i e m  ze s t r a c h u  żeb czase m  
chto  jego p in ię dz t  nie obaczeł .  Gło­
wa  zrobi ła sip ciepła,  ręcy  t rzęśl i  sie 
j a k  w fybrze  —  liczył A d a m u k  p ie ­

n i ądz  za p ie n ią d z e m  pła ta ł  sic znów 
liczył  —  aż, naliczywiszy k i lkose t  zło 
ty, —  z a m k n ą ł  k u fe r e k  i poczoł  prze-  
tłiyśliwTtć: co w chac i e  t r z y m a ć  pi- 
niędzy s t ra sz no  i p r z y j d / i  s ie  z imi 
jaki  ob fo t  robić.  Nie wiedz ia ł  tyko  
b ied  ulika, j ak  to rob i  sie, i, zn a k im  
tego, n o c y m a  spać  nie 'mog. Ale, j ak 
to m ó w i  się: chlo m a  nogi —  teu i 
skactJy. Od m ie n i ła  się dlatego,  dol i 
A d a m u k a  i ok u ra l  na Zielone  Świątki  
dow-iedział sie on  co o b o k  —  przeda j i  
sie kaw a łe c ze k  ziemi.  Nie m ó w ią c  n i ­
k o m u  ani  s łowa —  skoczył  p i o r u n e m  
do sąsiada,  poleciel i  do no ta r ju sz a ,  a 
za d w a  dn i  A d a m u k  był  g o sp o d a rzem  
j a k  r a l e ż y  sie —  bo  mia ł  sto sążni  
z iemi  —  a  na jej  pięć (pudy p o s a d z o ­
n e j  kar tof li . .

W m aga z y n ie  dowiedzie l i  s ie co  
- \da mu k z iemia  kupi t .  S a m  d yre kt o r ,  
zawoławszy'  do gabine tu ,  winszowmł 
i ręka  poda ł,  p a n ie n k i  i sub je k ty  na-  
zy^waii A d a m u k a  . .o bywate lem ‘ a on 
g łowo kiwał,  dz iękował  i r a d o w a ł  sie. 
Często,  schowawszy7 sie do swoje j  ko 
nu ry ,  p r z y m y k a ł  oczy i j a k  przez-sen  
widz ia ł  co !na jego ziemi stoi  p iękna  
cha ta ,  na  g a n e c z k u  m łoda  ż o n k a  s ie­
dzi i a pół  tuz ina  dzieci ba wi  sie i  gra 
boli  sie w  p iasku .  Aż uś m ie cha ł  sie 
z kon le n ta c j i  A d a m u k  na ta p r z y p o ­
m n i e n i a  i dz ię kow a ł  Bogu co na  .sta­
rość  będzi  mieć  fami ł ja  i d a c h  na d  
głowo.

T y m c z a s e m  przy ch odzi ła  iesień. 
Fodnego dnia.  pow ró c iw szy  do kwn-

tkry, l ialu/  A d a m u k  lia stok- żół-cien- 
ka ka r te c z k a  z mi a s l a  na  jego imie 
przys ła na .  Ura do wa ł  sic ha n ie b n ie  co 
on  już z robi ł  sie l aki  obywało i  co  aż 
p o d a t k i  j e m u  p rz y s y ła  jo, p rzysunew 
szy k a r l o l u s / k a  do l a m p y  wwslibizn- 
wał ,  co to był  i ,.u p o m n i e n i a "  na  p o ­
d a te k  za la z iemia z kar tof lo .

P r a w d a  po wiedz iaws zy  — p o d a ­
te k  był  n ie wie lczenki  - - cz le ry  złoty 
całego p a ń s t w a  ale na spodzie  kart>>- 
luszki  isiniin o ł ówk im  sliiło napis-tine: 
„pół t ore j  zlolego zn u j i o m n i e n i c u  *

ZadżiwTił sie t d a i m i k  . . Jak to? Za 
s a m a  „upomnicmia  pół tore j  zło­
tego!!?? Dziś cały świa t  „ u p o m i n a 1 
i nic z tego nie wychodzi .  A m ery ka  
u p o m i n a  d łu ż n ik o m  k d ą d /  u p o m in a  
na ród ,  mi l ic jan t  s l różow u p o m i n a —  
a n ich!  za to pinięd/ .y nie liczy. Ruż 
dy7 „ u p o m i n a  d a rm o .  A łu —  p ó ł t o ­
rej  złotego! Z i co? Za la karte lusz-  
k a ! ? ‘- — 1 złość l iau ie tma chwwcila 
A d a m u k a .  ł)w7a d m  arię nie jad  a na 
trzeci  dz ień  wziol uw oln ien i a  od d y ­
r e k t o r a  z m a g a z y n u  i poszed do tych 
kancy7l a r jó w  gdzie n a ró d  płaci po- 
da tk  i

#

W  s ta reńk im ,  n iz ianki m pokoicz-  
k u  —  ludzi  było j a k  śledzi, k o l e jk a  
pr zed  okienka .mi  kas  kręci ła  sio jak  
wie lka  sprę żyna  od zegara a parno.śó 
i d u c h o ta  b e ła  t ak a  co wTszy7s t k i e  ob- 
cioral i  p o t  i aż s tęka li  ze słabości.  
Kużdy,  ch to  p rz y ch o d z i t  — tłuk. sie 
po poko iku ,  n a s t ę p o w a ł  na  nogi i w\  
g n ia ta ł  żeb ry  —  póki  nie l talaz swoje j

ok ienki ,  p o z n a w s z y  jo po, l tumerzi  
w y d a r t y m  ze s ta rego  ka le n d a rz a ,  n a  
c h t ó r y m  jakaści  mi ło s i e rna  r ę k a  dopi 
sufta: „o k rę g "  i ]trzy-lepiła lio ra my .  
W  kolejce  siał  A d a m u k  - sz ma t  było 
różnego  na ro du .  Byli młode  i stare,  
n i sk ie  i wysokie,  a p rzy s a m y m  okien 
ku s ta ła  gruba ,  czy rwo na panius i  i 
z b rodaw ko na nosie  i kape lus zem w 
ręku  Za l iz iurawo kra to ,  za lep iono  
d z i u r a w y m  p a p ie re m  - siedzieli  p r / y  
stole, d " a  c złowię ki, czairny pan,  co,, 
już  czwainy  r a z  ślinił b ą n k r u l k a  i 
n i ja k  zakleić n i em o g  i żółta p a n i e n ­
ka,  cm gębidka  soliie fa rbo  m a l o w a ł a . ..

P ani us ia  b r o d a w k o  k i lko razy 
sunę ła  swmje p a p ie ry  do okie nk i  ale 
n i ch t  jej m e  ]>oturał bo a k u r a t  w ta 
p o ra  prz mieśl i  c z low iekom  lierbala 
a kużde z ich cz y m p ię d z e j  c ln w c i t  
sie za s zk l ank a  colty s p r a c o w a n y m  
p ier śc io m wilgoci  t rocui  dać.

Vt kolejce na ró d  stał  ciclm, tyk o  
je d e n  jakiści  wysoki  c h ud y pan  był 
b a rz d o  n iec ierp liwy.  Nałożył  pe ns n  , 
po d jo ł  sie na c-f-p.ki i ze jrza l do okn-n- 
ka ci sz ma t  jeszcze he rb a ty  zostało 
u C 7 .ło w ie k o w  ale w ta p o r a  pa ni us ia  
/  b r o d a w k o  osłabła od r / e k a n i a ,  z a ­
chwia ła  sie na n o g a c h  i siądła na zie­
mia.  Nicht  jej  >,ie ratowmł bo k u żdy  
m ia ł  obo ję tność  ko le jka  s t racie  
t yko  c h u d y  pan  w pen sne  skoczył  p o ­
m a g a ć  ale. p o d y m u ją c ,  r o z b i ł  swoje 
p e ns ne  i jak p i o r u n  wy l in ia ł  z kan-  
celar ji .  Za im w y s z ł a  i pa n iu s i a  a k o ­
le jka  pomyś la ła  „ d w u c h  mnie j  dz ię ­
ki Bogu"!  -  i podsunęła  sie na dwa

k r o k i  naprzód .  P rz y  okni e  s tanot  A- 
. d a .m uk .  C za rn y  p a n  z żółto p a n i e n k o  

skoń czyl i  o k u r a t  h e rb a t a ,  ods tawi l i  
s z k l a n k i  i już  myślał  A d a m u k  co od- 
puszczo  jeg o  d o  m a g a z y n u  a le  r a p t o ­
wn ie  po ja w i ł a  sie n ow a  przeszkoda .  
Za okngtn  odt  zwa ła  sic ka la  r y n k a ,  
g r a ją c  . .Re beka1'. •

Pos łys zawszy  to —  żółta p a n ie n k a  
n a s a m p i e r w  poczę ła k iw a ć  g towo a 
późnie j szo  po ro  skoczyła  z krzesiy,  
chwyci ła  -czarnego pa na  za ręcy, z a ­
c iągnęła do okny7 i zaśpiewuiła:

..O mój  w y m a r z o n y  
O m ój  wytęskn iony" . . .

Ale i c z a r n e m u  p a n u  musi  p r z y p a d  
ten  in te res  do g u s tu  bo przy tu l i i  sw o­
ja  g ło w a  do żół tej  g łów ki  pa n ie n k i  
i g r u b \ m  g łos em  poczoł  p o m agać :  
„Nie  wiesz przecież  o tem ty,
Ze w .małym mias t eczku  za tobą ktoś  
Wy-płakał  z oczu łzy1 ...

Pieśn ią  ta wychodz i ła  u n ich  tak ża 
łośnie  c o  w kolejce  dwie  m łod e  p a ­
n ie ne czki  poczęli  p ła k a ć  prawdz iwa! ,  
k i lko  ludzi  m ach n ę l i  rę comi  i wyszli  
a przy o k i e n k u  zos tał  sie tyko  Ada-  
nrnk  i j akaśc i  c h r o m a  s ta ruszka .

Długo piszczala  k a ta iw nka  ’ długo  
c z a r m  f a n  tuli ł  sie do żółtej  p a n i e n ­
ki, ale o d śp i e w a w sz y  ca ła  pienia,  o b y ­
d w oje  pow7rócil i  d o  papierów'  a  c z a r n , 
pan  " z i ó ł  o łó w ek i wyci ągną ł  ręka  do 
A d a m u k a .

A d a m u k  poda ł  żó łc ienka  kar tecz  
ka ,  zac i snoł  w garśc i  p ięc ioz ło t ówk i 
i ob oję tn i e  czeka ł  co z tego w7yjdzi .
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KR UU
Fala pożarów na Wileńszczyźnie.

Wielki pożar w gminie solskiej. Straty przewyższają  
45000 zł. W gminie hoducisklej dwoje dzieci ginie

w płomieniach.

Dar z Naręczy d * Pani Marszałków^ Piłsudskie!.

W ciągu ©f-iafnscii dni W ilcńsz- 
czyznę uawk-flziia k lęska p o ża ró u . 
W śród szeregu drobnych pożarów , 
k tó ic  zlikw idow ano w zarodku zanim  
przybrały one pow ażn iejsze rozm ia­
ry. zanotow ano rów nież dw a w ielk ie  
pożary, z których ii den  p ociągnął za 
sobą ofiary w ludziac.h.

V\' dnia 12 b. in. o godzin ie 2 w 
południc, k iedy w iększość niit-szkań- 
eów  wsi Śnicgiry, gni. so lsk iej, pra­
cow ało  w polu przy żn inach , w e w si 
w ybuchł pożar. Zanim  w łościan ie  
przybiegli z pola, kilka stodół było już 
w płom ieniach.

P łom ienie podsycane silnym  w ia ­
trem  przenosiły  się szybko z jednego  
budynku na drugi i w krótce znaczna  
część wsi została objęta pożarem .

Ifopiero po up ływ ie kilku godzin

zdołano ogień um iejscow ić. Pastw ą  
płom ieni padło Ki stodćd w raz z tego- 
roeznem i zbioram i. Straty sjiowoifo- 
"’aue pożarem , w eiiług prow izorycz­
nych obliczeń , sięgają 45 ti s. złotych  
P rzeprow adzone dochodzenie p o li­
cyjne- w ykazało , iż p&żar pow stał na- 
skutek zaprószenia ognia pezez dzieci 

Druid pożar, % n ieusta lonej nara­
zić przyozy ny, w ybuch, we* wsi k u k  
lasy . gm iny hodueisk iei. Ogień p ow ­
stał w budynku m ieszkalnym , nalcżą- 
eym  do m ieszkańea tejże w m  P. F li­
nów ie-ssa, poezem  przcni»*ł się na sto ­
dołę, w które*! znajdow ało się  dw oje 
dzieci: li-łe*tnia N atalja i półtorarocz­
ny O nufry. Ogień natrafiw szy na łat­
w opalny  m aterjał, objął słotleiłę od ­
ra zu ze w szystkich stron i dzieci z g i­
n ęły  w p łom ień  iaeli. (e)

Straszna śmierć 88-letniego starca.
W tragiczny sposób  zginął 88 letni m iesz  

kan iee  w si Z ieroniszki, gm iny boh ińsk iej, 
88-lctn i A lojzy  Babul M imo sw ego  w ieku  
ttam  I p raeiw al jeszcze w gospodarstw ie i o 
negdaj uuai sie  do lasu narąbaę gałęzi. V 
czasie  pracy ręka starca drgnęła i siekiera  
zam iast w g a lą / trafiła w kość lew ej nogi po

Kłótnia o drogę.
W dniu 12 hm Cezary Zaha liczący lat 

60 v, łaścicicl m ajątku Drujka, gm iny sio  
bódzkiej potle/as sprzeczki o drogę w iodą  
eą przez jego pole, strzeli! dw ukrotn ie z re 
w olw eru do. 32- letn iego Stanisława. Korwac 
kiego mieszluinc a wsi Stom iew szezyzna, gmi

Rev?ol&er w ręku dziecka.
W dniu 10 lim, dziesięcio letn i Ryszard 

K ucharek w Postaw ach, w ydobyw szy ze 
schow ku rew olw er ojca, tak p iękn ie nim  ma

nipuiow al, iż broń w ypaliła . Kula zraniła  
rów ieśnika Kucharka, H enryka C.elnina, w 
rękę poniżej ram ienia, na szczęście  lekka.

Crarny Bor.
Z podwi lleńskich le tni sk  jedno / 

m n i e j  u ro czych ,  bo p ró c z  to r f ia s t ych  
b ło c in e k  po z b a w io n e  w*ody. plaży 
s p o r t ó w  i malowiniczości .  Zato ' sucho 

I n a w e t  w deszcze,  żół ty p iasek ,  suś- 
n ia k i ,  po wie t rz e  prz esyco ne  żywicą.

| d o j a z d  z W i k i a  60 g,r. P r z e w a ż n ie  k o ­
c z u ją  ta m  na la to  mnie j szośc i  nasze,  
a  n a  ogół  ludzie  starsi  i m a t k i  z dzieć­
m i  j a k o  że mie jsce  c iche  i bezpieczn*.  
Nie m a  w c zem  sie u topić.

N a j l epszym  pe-nsjouiatem jest  d u ­
ży etom Z a k ła d u  SS. Urszula nek ,  gdzie 
za n i s ką  op ł a t ę  mu się op i ekę  i b a r ­
d z o  do br e  u t r zym ani e .  Dorn ten zima.  
s łu ż y  sza Szkołę  Z a w o d o w ą  Gospodyń 
i  K ie ro w nic zek  P e n s jo n a tó w ,  k tócc 
ł a t w o  dos ta ją  .posady ,przv dzisiej- 
sz e m  zap o t r zeb o w an iu .

I s tnie je  leż u t r z y m y w a n a  przez 
SS. U rs zu lank i  O r h r o n a  dla sierot od 
łat  4— 14 uczęszczae icych  do Szkoły 
p o i  szecluiej  mieszczące j  isię w Jni- 
d v i i k i i  należiącym do  Zak ładu .  Dzie­
ci tg cli jest 67. p rócz  lego c h o d z ą  dzie 
ei z okol icy Bud yn ek  o wiele za 
c ia s in  Gwał t ow na  zachodzi  po trzeba  
b u d o w a n i a  nowego.  Gm in a  radunski I ,  
w  k tó r e j  nie w \ b u d o w a n o  dotą d  ż a d ­
n e j  now ej  szkoły,  p o w i n n a  się n a  to 
zdobyć ,  t e n ih ardz i e j  że m a  w swym 
ob rę bi e  z a m o ż n i  ch z i em ian  ja k  P-wo 
K ow a ls c i  W a ń k o w i c z o w i e  z Pelcssy 
i in. W  bieżącym  ro k u  t r zeba  powięk  
szyć  szkołę,  g d i ż  3-e i odd z ia ł  jest  k o ­
n i e c z n i - D z ia tw a  z o c h r o n i  prfteuio 
«od n a j m ł o d s z y c h  lat na siebie,  gospo­
d a r c z o ,  ucząc się p rz y te m  o g r o d n ic ­
twa,  m le cza r s t w a  i t. p. zajęć  w zu- 

ikresie d o m o w i  m. i».

Nowa Wilejka
ODDZIAŁ L. M. i K. w  NOWD.IEL.M

Z śmfcjwtywy p. Kisie lewskiego .Miec/ysei 
•#'a za rządzającego  k o le ja m i  w ąsko to row ym i 
•w Nowojeln i,  został  z o rg an izo w an y  oddzi H 
Ligi Morskie j i Koion ja ln e j  w Nowojelni.  0.i

C z a r n y  p a n  przewróc i ł  karleluszk-.i  
k i l k o  razy  i iwm arm-o ta ł :

. .Idź do drugie j  kunce lar j i ,  t am za­
piać za . . u p o m n i e n i a "  — a iv la  pora  
tu ta j  p r zy jdz iesz!” Zadz iwi ł  s ie  Ada- 
m u k  hani e b n ie  że jest  i t ak a  kunce  
l a r j a  -có ty ko  za same ,,u p o m n i e n i u ” 
p i m ę d z y  b te rzy  a ty m czasem  czarni- 
p a n  z a m k n o ł  o k ie n k a  i p o c z u ł  zbii - 
r a ć  pa p ie ry

Staruszka,  oba czywszy  co dziej i  
s ie.  —  za s tu k a ła  do o k i e n k a  i ł asko  
pro.sita coby o d  jejwzię l i  p in ię dz y  —  
a le  c z a r n y  pan  w y s u n o ł  g łowa  i krzy-  
k n o ł :  , ,już piersza godz ina! Dziś już 
późno!  P r z i j d z i  ju t ro .  Czekal i  m i  — 
p oc zeka j c i e  i ivy“ t

I z a m k n ą ł  o k i e n k a  z n o w u . ..

P o w ró c iw szy  do m a g a z y n u  Adą- 
m u k  nalaz. szmat  ' roboty, p r a c o w a ł  
aż do wieczora  i n ie  p o k a z y w a ł  sie 
d y r e k t o r u .  T y k o  ju t r ze j s zy m  d n ie m  
w ypr os i ł  się znów u i po.szed do d r u ­
giej  k a n o d a r j i ,  g d z ie  płaci  się p o d a ­
tek za „ u p o m n i e n i a ” .

W y s ta w s z y  do  po) ud nic. d o w i e ­
dz ia ł  >sie co  „ t r zeba  n a s a m p i e r w  iść 
d o  p iorszej  k anc e l a r i i  i za z iemia z a ­
p łac ić  a późni ł  ’szo p o r o  tu ta j  
p r z y j ś ć 1?!

Zakręc i ło  sie jćsmi w  g łow ie  i ju? 
czu ł  nasz  A d a m u k  co f iksac ja  j e g i  
c h w y t a  ale —  choć  ro bot a  nie kleiła 
s ie  —  przeb adz ia ł  s ie ca ły  dzień w 
m a g a z y n ie  a n a ju t r o ,  nie p ro s z ą c  d y ­
r e k t o r a  uw nh i ie nn ia .  p o s u n o ł  sie do

<1 ział ilen m n -4 8  cz łonków . W  dniu  *1 li pen 
ii. r. odbył} się w y b o ry  władz Oddziału,  p r -  
czem  do z a rząd u  w esz l i : prezes — p. Kisie­
lewski M., nas tępca  p rezesa  —• p. Sy-lnik M.. 
sk a rb n ik  —  p. Magier K., s e k re ta rz  —  Tynniń  
ski -P., cz łonek zarządu  —- ,p. C hodorowski  
Leonard , do kom isji  . rewizyjnej pow ołano:  
]). -Czerwińskiego P., p. Kowalika  AnUrniFgo 
i p. 'Pozn inka  K.

H f c ł a c i e c z n a ,
PODZIĘKOW ANIE.

Składam  p o d z ięk o w an ie  p. m a jo ro w e j  Ja 
ninie Pilw insltiej i Pan i  Kapitanowi-j  j i ■- 
nic R obaszk iew iczow ej za -wloc/cnie upieką 
m o ra ln ą  i -maiterjukną .dzieci i m łodzieży O ki. 
pub l iczne j  szko ły  pow szechne j  w Kraśni-m, 
po'w'. m o łoderzeńsk ie ,  a w sŁuzegółno-śe-i za 
zo rg an izo w an ie  d o żyw ian ia  90 n a jb ie d n ir j  
szych dzieci tejże, szko ły  w .okresu* od 11 ii 
19,3.3 r. od 14 VI. 19,'i.'S o raz  za dołożenie  sta 
r a ń  w k ie ru n k u  podjęc ia  rozbudow y budvn  
ku wymieuiionej iszkoły.

(— )' R. Szepietow ski
In sp e k to r  s z k o l n y

Z pc^ranlcza.
ECI1A PO ST R ZE L EN IA  -STRAŻNIK K L I­

TEW SK IEG O .

Przed  k i lku  dn iam i d-oii(żśili.śmv o po- 
(-.tiżelaniu przez „ k o p is tó w "  iitewskieg-a sta.) 
znika,  k tó ry  wpobliżu  t rażn iey  Sm olniki  ło ­
dzią  j i rzedos ta ł  cię przez  .Merecznukę na poi 
■ski brzeg  i nić u s łu r ła i ł  weizwania pa tro lu  
do za lrzy in an ia  się.. \VT związku  z toni w czo ­
ra j  na  iteren. odcinku p rzybyła  sp ec ja ln a  ko 
m is ja  lilewska, k tó ra  d o k o n a ła  szczegółow \ '-ii 
w tern miejsou ipomiarów M-ertH-zanki i o** 
lędzin miejsoa w y p a d k u

W  sp raw ie  Hej ma się  odbyć  ad hoc  zwo 
lan a  polsko-l i tewska  k o i i ł e r e n t ja  g ran iczn a  
dla ostallecziriogo z l ikw idow an ia  incydenlu .

€UG£NJA K J ć iY l Ń»K.V

ŚfliTwSZKOLE
p a m i ę t n i k  n a u c z y c i e l k i )

K  . i ą ż k a  t a  w y s z ł a  j u ż  z  d r u k .  „ L u x “ 
i ieyfc d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  wi l .  
S t ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g , Ś w .  W o j c i e c h *

C E N A  Z ł ,  3 . 5 0 .

pierszej,  kancylnr j i .  Czarnego  pa na  
nie by ło  1)0 Dyl .wyszedszy do minsl  i 
d r o b n ic y  na  resz ta  .szukać, a żółta 
p a i m n k a  kole p o ł ud n ia  po wiedz ia ła  
A d a m u k  u co „.póki . u p o m n i e n i a 11 nie 
zaipłacoina —  za, z iemia  pb i ie dz i  nie 
w i z o m  —  i t r zeba  iść do dru gie j  kan-  
cy la r j i 11!...

Od tej pory  ch od z i ł  b i ed n y  \d a-  
n m k  codzir ń od k a n c i i a r j i  do kancy 
tar ji  aż p ó k i  p i ękne go  dni a  nie (po­
j a w i ł  sie u jego s e k w e s t r a to r  i n ie  op i  
>at zegarka  i g a r n i t u r u .  T > inczasem 
i dy rek lo r ,  z e j r /a w a zy  co A d a m u k  a 
nigdy w m aga z y n ie  n i em a ,  —  zapłacił  
za t rz y  mies ięcy i na  s łużba  .p rzycho­
dzić zabroni ł .  Zrobi ł  sie A d am u k
„ b e z r o b o tn y m  i ba dz ia ł  sie po u l i ­
cach  —  aż ednego  razu  istanoł n r zed  
p ło tem gdzie była wi  k le jon a  ga ze ta  
i wys lib izował :

„Z m ia s t a  O p ł y w y  poda tkó w- w 
na.szycti kan.celarjacł i  zm nie j szy ły  się 
o 50°/o w- s t o su n k u  ri p r z ew id z i ane go  
p r e l i m i n a r z a 11.,.

„Dziwo w ie lk ie 1*!- po m y ś la ł  Ada- 
nu ik.  „Zdb  nie  śp iewal i  „ R e b e k i 11 —  
m i a ł a b y  k a n c y l a r j a  p ien iędzy  a ja 
g a r n i t u r  i zegarek ,  A ta k  została 
sie u mn ie  tyko  ka r t o f la  na po lu  i 
żutta kar te l  uszka w kie-s/ein*1” • .

Delegaci  Komis j i  W yc ie czk ow e j  
K u r a t o r j u m  O k r ę g u  Szkolnego  W il eń  
s ki eg o iv o so b a c h  ,p. K u r a t o r o w e j  Szc 
lągowskie j .  naczcLnika G łu cho w sk ie ­
go i i n s t r u k t o r a  Ł u c z n i k a  zostal i  przy 
jęci  w sobotę  d n ia  12 s i e rpni a  rb. w 
P Kiel iszkach p rz ez  p a n ią  Marsza łk  i 
w ą  Pi łsudską ,  k tóre j  wręczyl i  a lbum,  
z a w ie ra ją c y  zdjęcia fo tograf iczne  /  . 
N a ro c z i  Pan i  Marsza łkowa 1'il.sud-- 
ka  z a p i  ty wala o da lsze p l any  rozwo-

Rmator posagów.
ju  s c h r o n i s k a  n a d  N a r o c z e m  oraz  r a ­
dziła ze względu  n a  p i ę k n o  Narocza  
z a in te r e so w ać  „ w e w n ę t r z n e m  m o ­
rzem  w i t e n s k i e m 11 całą Pols kę  oraz  
wycieczki  zagran iczne .  Delegac ja p o ­
in fo rm o w ał a  p a n ią  M ars za łk ow a  o 
w y d a n y c h  p r o p a g a n d o w y c h  pocztow 
Ł a c h  Narnczy  i o z a m i a r a c h  pr z e s t a ­
nia pocztówek do wszys tk ich  szkół  na 
te ren ie  Bzcc/.i pospol i te: .

Obchód XXII-lecia Zw ẑku ia ik i Czynnej
oraz Zjazd przedstawicieli Dzielnic Pograniczn\ch.

niżej kolana. Ból byl okropny. Chcąc ulżyć  
sob ie  sta tzee  resztkam i s ił  dobrnął do poblis 
kiego, napełn ionego wodą rowu; nad sam ym  
brzegiem  z nadm iaru bólu zem dlał i padł 
twarzą do ziem i. N ieco później znaleziono go 
tam  m artw ego E kspertyza lekarska, w yk a/a  
łu iż starzec zm arł nnskutek uduszenia, |C),

ny słobódzkiej. Jedna z kul trafiła Korwac 
kiego w  lew ą sronę piersi, przebijając ją na 
w ylot. W  groźnym  stan ie odw ieziono ran 
nego do szpita la  w Brasiawiu. Cezarego Żahę 
aresztow ano.

W  ro ku  b i e ż ą c i m  p r z y p a d a  25-!e 
c ie  za łoż en ia  Zwdązku Walk i  Czynnie j  
Był  to org ani zac yj ny  zaczątek re ąh  
zac.ji idei Marsza łka  PPs udskiego ,  
zm ie rza j ące j  do  o d zysk an ia  Niepodle  
głości  n a  drodze  czyn u  zbrojnego.

Od tego czasu  p o  p rz ez  ró żne  f o r ­
m y  prze jśc iowe,  j a k  Zw iąz ek  Strzelce 
ki  p r z e d w o j e n n i  L e g jo n i .  F o r m a c j e  
Polsk ie  W o j s k o w e  t w o r z i  s i ę  i k r z e ­
pn ie  Polsk a  Sita Zb ro jna .

Dziś repi  iua n tu j e  ją wie lka  Arm ia 
Polska ,  o r g a n i z o w a n a  i h a r t o w a n a  w 
bojac l i  191!) i 1920 r. o raz  l iczne o r ­
g an izac je  p r zy s p o s o b ie n ia  wojskowe-
g°.

Świę towanie  tej  roczn icy  jest gene­
r a l n y m  p r z e g l ą d e m  .naj is totniej szych 
dzie.jóiv Niepodległości .  Świę tu je  j.i 
p rze to  ca la  Polska .  -JLIroczystości bę dą  
o rg a n i z o w a n e  ivszędzie tam ,  gdzie ist 
n ie ją  Oddz ia ł i  Ziviązku St rzeleckiego

I H M K M R f l

p r a w o w i t e g o  s p a d k o b i e r c y  zbawcze j  
dla Polsk i  idei  Marszałka.

Wilno  ma  wiele p o w o d ó w  do przy  
g o to w a n ia  szczególnie uroczys tego ob 
cl iodu tej  rocznicy.

W  ty m  celu izaproszoni zosta ł  K o ­
m i t e t  H o n o r o w y ,  k tó re go  .przewodni-  
etivo ob ją ł  Genera ł  Żel igowski .

P r z e w o d n i c z ą c y m  K om it e tu  W y ­
ko nawc zego  jest PrezeiS P o d o k rę g u  
Zw ią zku  Strzeleckiego w Wiln i e  p u ł ­
k o w n ik  Dobaczewski ,  Pe ine  sk ła dy  o- 
tui Komi te tów bę dą  p o d a n e  n ieba iye m 

P r o g r a m  uroczys tośc i  w d n i a c h  9 
i 10 wrześn i a  rb. oJiej .nuj t^międzi '  iri- 
nen ii  p rzegląd org ani zac j i  s t rze leckiej  
mszę  pn i ow ą na  P-Jacu Ł u k i sk im ,  " i r l  
k ie  zeb ran i e  pod  'go łem  n ie bem  p rzy  
udz ia le pr zeds tawic ie l i  Z iem P ogran i  
cznych .  pomo rsk ie j ,  l 'vowskie j  w oły ń  
■skiej i i ląskiej  —  l iędącego w y r a z e m  
łącznośc i i go towośc i  ob ro n n e j  roz l e ­
głych rubieży  Rzeczypospol i tej .

Na ulicach Tokio.

W  dn iu  Uuililyjskięgu „Święta L a ta rn i  ‘ 
ruch  uliczny w To-kio jisrd .szczagólnic o /y  
w io n \ .  Zdjccic iir /cArlawia ulicę Asakusa

RokliLi, oM i łu jącą  w kin tut ęa I ry . Na jed n y m  
z k in o tea tró w  w idz im y ina&ki w ybitnych  

ajyt-u 1 6  w j a p o ń s k i c h .

Liboi-feld objeżdżał m iastu i miasćeezkrt 
rzekom o w eharakterzę przeiLstawieiela han  
dlow ego. rzerzyw isłoSei za.ś polow ał na po­
sagi. W szędzie naw iązyw ał znajom ości z po 
sażnem i pannam i, a gdzie było m ożna In 
s ię  żenił.

Zazwyczaj kitka dni po weselu Libęr- 
feld przyw łaszczał część posagu i ulatniaj 
■się, pozostaw iając iniodą m ałżonkę w roz 
paezy

Zawoć-iiwy birfal lista n icom inąi i W il 
na. Przybył w grudniu ub. roku i ikrólee  
cżen il się z panną A z u licy Ostrobram skiej

W kilka dni po ślubie otrzym aw szy a snu 
I(. posagu 200 dcia-ow , szczęśliw y ina!żon‘-k 
uh łni! sę.

Sprawa oparła sie  o policję W szczęt o 
dochodzenie, rozesłano listy goneze, lecz na 
ruzie bez skutku.

Zgon zasłużonego działacza 
litewskiego.

W c z o r a j  w go d z in a c h  r a n y c h  w 
k lńi ice Ś w . Józefa  z z a k a ż e n i a  krwi .  
k tó r e  się ivyiviązało na  tle p rzewlekłe j  
choroby  ucha  zm ar ł  p o w sr e c h  
nie z n a n i  w y b i t n y  działać/,  l i t ewski  
k.,. Krauja l i s ,  )). p ro fe so r  s e m i n a r j u m  
d u c h o w n e g o  w W i l i m .

W  z m a r ły m  mie jscowa  ludność  l i ­
t ewska  t raci  j ed neg o  z na jba rdz ie j  
czyn nych  dz ia łaczy społecznych.

— i ;0 —

Oświadczenie kurj! 
Metiopolitalnei

w sprawie popiersia 
śp. ks. biskupa Bandursnlego

i 'W .K ur jc rze  AYiteńskim*1 z dn. 2S 
l ipca r. b. zam ieśc i liśm y k o m u n ik a !  
agencji  „ I s k r a ” w oprawie  zakaz.i  
władz kościelnych us taw ien ia  przed  
kośc io łem  w B ia łym stoku  uop iers ia  

V i ś. p. ks. b iskupa  Bandursk icgo .  Kurj.i 
Alclropatiluiina W ileńska  nadeślu ia  
nam  obecnie  poniższe  w te j  sprawie  
oświadczenie ,  k tó re  w imię b e z s t ro n ­
ności zamieszczam} z zas trzeżen iem  
jednak ,  że ośw iadczen ie  to  sp ra w y  z a ­
kazu i* # a ł4 tn j j i  pop iers ia  b isk u p a  
L cg jonów  całkow icie  nie wyjaśnia,

—  . -  Red.

W o b ec  m y ln y c h  wia do m ośc i  p o ­
d a n y c h  przez „ I s k r ę 14 o raz  p o k r e w n e  
je j  o rgan y  Kur ja  Met rop ol i ta lna  W i ­
leńska  l i iniejszem oświadcza,  że ani  
d o  Ks. A rc y b is k u p a  .Metropolity W i ­
leńsk iego R o m u a lu a  Ja lb rzyk ow sk ie -  
■go. an i  do Kur jj  Me t ro po l i t a ln e j  W i ­
leńsk ie j  n ik t  w s p ra w ie  us tawie nia  
pop iers ia  ś. p. ks. b i s k u p a  B a n d u r-  
skiego o pozwole nie  n igdy  się ni * 
z ivraca ł  i p o d a n e  .przez powyższe  o r ­
gany p r a s o w e  in s y n u a c je  ca łk ow ic ie  
n ie zgo dne  są z p r a " d ą .

Ks. J. O strejko  
w/z K anc le r za  Kur j i

K U U J E R S P O r t T O W y
Sportowcy Zw. Młodzieży Rzei.bsśl ticzej 

startowali w Niemepczyme.
.Spor towcy Zw. Mł. Rzemieślnicze j  

ivy-k a z u j ą  dość dużo inicjatyTivy. od 
czasu  do -oz A su / w r a c a j ą c  na  siebie 
uivagę csportoi* ą.
Rzecz oczywis ta ,  że m łod a  la o r g a n i ­
zacjo nie może jeszcze poszczyc ić  *-ę 
g lośnemi  naż iv iskami ,  an i  też jiikit*- 
miś  wyśrubowa,neni i  w yn ik a m i ,  aie 
s a m  fak t  b r a n i a  czynnego udzia łu  
w życiu sp o r to w y m  cz ło n k ó w  Z w M 
Rz. zas ługuje  w zupe łności  na  uzna  
nie.

O s ta tn io  właśnie  s po r to w cy  Ziv. 
M. Rzemieś ln iczej  b ra l i  udzia ł  w za- 
lYodaclr‘sp o r to w y c h  z o r g a n iz o w a n y ch  
przez  21 B. Iv. P. w Nieme,nczynie.

Os iągnię te  wynik i  s ą  .następujące:  
100 mir .  1) Naczutski  12,2 sek.,  2) 
Klimków icz. 400 m t r  1) Gudan iee  
64 sek.,  2) Urbanowicz .  1.000 mtr .  
1) Nzczojisuiiak 2 ni. 56 sek.. 2) S a k o ­

wicz. Kula 1) Gumow*ski 13 m t r .  27 
ctm. (kinki ważyła  ok o ło  5 klg.) Dysk  
1) Ł u n io w s k i  26 mtr .  16 c tm.  2) J a r  
mu lk ie wic z  36 m t -  24 ctm. W d a ł
1) Rymow iez  5 mir .  20 cbn. ,  2) Ja r -  
mu tk iewi cz  W z w w  Ry m owie z  143 
ctm.,  2) Ura.siński 138 ctm.  W  biegu 
sz ta fe to w i  ni 44K-100 mtr .  l i Z. M. Rz. 
53 sek.. 2) K O P 55 sek. Sz ta feta  
o l i m pi j s ką  1) KOP 4 min.  09 sek.,
2 )  Z  V  R z .

W  pi łce s ia tko we j  w y g ra ł  K O P  
2:1, a w ko szy kowej  wygra l i  w i ln ia ­
nie 19:14.

Z a w o d y  w p u n k t a c j i  ogólne j  za ­
kończyły  się s ukc ese m  Zw. AIłodzieży 
Rzemieś lniczej  |Sj9.5 pkt .  do 21.5 pkt .

S t ro n ą  o r g a n iz a c y jn ą  z a w o d ó w  
k i e m w a l i  kp t .  J a n k o w s k i  i plut .  An ­
toni  Sad ow sk i  z O ś ro d k a  W . F.

W . K. S. GKA DZIŚ Z MAKABI.
K orzystając ze  św ięta, W . K. S. rozegra 

d ziś na boisku przy ul. W iwuLskiego mci-z 
tow arzyski z  M akabi.

M ecz rozpocznie s ię  o  godzin ie  17-ej. N A  
rąc pod uw agę iż M akobi znajduje się  obec­
n ie  w niezłej form ie a ostatn i w ynik W KS-u 
w Brześciu n ie  jest zbyt przekonyw ujący, bę 
dziem y zapew ne dziś św iadkam i ostrej i pię 
knej gry

Mecz ten pow in ien  być jeszcze jednym  
treningie m przed oezekującem i nas rózgi > w 
kam i z piłkarzam i Ł otw y, którzy- przyjadą  
do W ilnu już 26 sierpnia.

! H  l i
o s o b y !

i Zspe&nśony byt d o  1 0 0 0  zł .
m i e s i ę c z n i e  

I n f o r m n c y j  u d z i e l a :  T - w o  B a n k o w e
w  G r o d n i e  p r z y  u! ,  H o o v e r a  9.

Dopiero przed kilku dniam i policja  Wi- 
leńska otrzym ała w iadom ość, iż L iberfeld z»  
stal zatrzym any w W arszawie, gdzie rów nież  
poślubił pewną m łodą pannę, od której .”T 
łudził posag i zgodnie ze  .„swemi obyezaia  
m i“ usiłow ał ulotnić się . Tym razem jednak  
mli J a  m ałżonka zorjen tonala  się  i oddała go 
w ręce w ładz policyjnych . !)«  W ilna Liber 
fclda przesiano w celu uzupełn ienia sledzt 
wa. Jak się  dow iadujem y w ileńska żona Łi- 
berfełda zwróeiia. się  do jednego z m iejsen- 
w yeh adw okatów , z prośbą by uzyskał poz 
w olen ie  w ładz sąd ow e - śledczych na pr/e  
prow adzenie w w ięzieniu eerem onji rozwodu  
pom iędzy nią a IJberfeldem .

W razie ie .ii takie pozw olenie zostanie wy 
dane będzie to  pierwszy rozwód dokonany  
w w ięzien iu  w iieńskiem . (c)

I  & G J &
W ILNO.

W TOREK, dn ia  15-go s ie rp n ia  1983 r.
10.00: Nabożeństwo: 11.45: Muzyka r e l i ­

g i jna :  !Si ). :  Czas; 12.10: Jśom. met.;  12.15: 
T o ra n e k  m uzyozny ;  14.00: „ J a k  n o d u je  się 
żyło wierzbińs-kie” —  odezyi 14.20. Muzvka 
Haneczna (p ł i ty ) ;  14.50: Audycja  sp ec ja ln a .  
1 ) P o g a d a n k a  E .  Chlo-bowskięgo, 21 Aluzyka; 
81 jPog.-uianka J a n a  H opko ;  4} M uzyka; a) 
P o g a d a n k a :  l>jr. M uzyka ;  10 30- Deluissy -  
Ihciiti  łpiytyl;  17.00: Nowogródazyzna  i l i i  
leiWzezyzna —  odczyt d r  Sil. L o ren za ;  17.10: 
św ię to  Kupały ma W ileńszczyźnie  —  p i e ś n  
Judowe- 18.00: Ree, sk rzyneow y;  18.8.j: Pr.,  
g ram  na’ ś rodę  i r o i m . ;  18.45: S łowian ie  n a  
B ałtyku  odczyit l ilewski:  19.00: Audycja  li 
t e ra ck a  —  Ro.k 63 —  S łuchow isko  p ióra  He 
leny R om er;  19.40: S k r z y n k i  tec h n icz n a ;
20.00: Godzina życzeń (płylyj;  20.50: iDzion 
n ik  wiecz .- 2 1 .0 0 : 1 ). c. k o n c er tu ;  2 2 .0 0 : Maz. 
ttan.; 22.25: W ind. s p o r t  ze wszystk ich  P R.; 
22.4-5: 11. c. muz. tan ,

ŚROiIA. 16 s ie rpn ia  1933 r

7.00: Czas; 7.05: G im nas lyka :  7.20: Muzy­
ka- 6.30: Ife iennik  p o ra n n y ;  7.3‘a: M uzyka; 
7.52: Chwilka go^p. dom.: 11,57: Gzas; 12.05; 
Komcerl z Bag-ulleli; 12.35: ł*ra6 a; Kom. met.,; 
12<35: D. <-. koiMienlu; 12.55: Dziennik  po iu d  
n io \v \ 14.50: Pro-gram d z ien n y ,  14.55: \ lu  
zyka p o p u la rn a  Ipłytyj!; 15.25: Giełda rot 
n icza;  15.35; Muzyka taneczna Ip ły l i ) ;  15 45; 
S k rz y n k a  P  K O.; Ib.00: iKoncm-.t z C iecho­
c inka ;  17.00: Na w id n o k ręg u  n a u k i  i fccii 
n ik i  —  odcz)1l; 17.15: k o n c e r l  sym fonicz j iy  
19.10: Rozmaitości ;  19.20: P rzeg ląd  l itewski;  
i p h ly l :  18.15 Ddczyt:  18.8-5: M uzyka lek k a ;  
19.35: P ro g ra m  ma o.zwartek; 19.40: Kwadr,  
lito lin c k i ; 20.00: K oncerl ;  20.50: -Dziennik
wiecz.; 21.00: „N ow a p o g a d a n k a  mejszago!- 
s k a ” — wygi. Leon W o łłe jk o ;  2,1 00- Muzy­
ka lek k a  ze L w ow a;  20.00: Muzyka tan  z 
CiecJiocinka; 22.25: W iad .  sportow e; 22.85: 
Kom. met.;  *22.40: D. c. m uzyki  lian.

W A R S Z A W A .

WTOłROEK, dmia 15. s ie rp n ia  193*) r.

16.00: P ro g ra m  dla  dz ieci :  O pow iadan ie  
. .P rzygoda  S z p a k a 4' p ió r a  . P lew ińsk ie j  
•Sniido wieżowej;  Fe l  je  to n  H er tza  „ F r a n u s  i 
F r a n e k " :  20.00: Koncert  p o d  dyr. Br. W*oIf- 
s ta la  z udz iaknn  L u c ja n a  B udkiew iczu  (wie 
lonczcla).

HÓW^KI RADJ6WeL
AV NASZYM- KRAJi

Synte tyczny rzut oka na k ra jo b ra z  i za ­
by tk i  Grodizieńszczyzny oraz  Nowogródczyz 
n y  uczyni we w ió rek  dn ia  15 s ie rp n ia  o g. 
17 k o n se rw a to r  dr.  L oren tz .  Odczyt ten  i ran -  
-smitu.jt; W iln o  n a  całą Po lskę

Ali DYCJA LITERACKA

W to rk o w y  p ro g ra m  rad jo w y  z ap o w iad a  
n a  godz. 19 -słuchowisko p. t „Rok 63'* n a ­
p isane  p łz c z  p. Helenę R om er O ch en k o w -k ą  
w  związku z roczn icą  P o w s tan ia  Siycznio- 
w lb o  na  -Litwie. Tę audyc ję  p rzekaże  s tu d jn  
w ileńsk ie  wszystk im  rozg łośn iom  polskim.

ORKIESTRA I WIOLONCZELA.

Koncert  wiolonczelowy H a y d n a  w wy i 
n j i i iu  L u c jan a  B udkiew icz  ii oraz  p o e m a t  
sym l oniczn} Noskow skiego  ’ „Step- w wyko- 
-naniu o rk ies try  us łyszą  ra d jo s tu ch acze  we 
w to rk o w y m  koncerc ie  w ieczornym  o  godz .*  
20-ej .w -ierwszej części iprogram a. D ruga  
część  zaw ie ra  u tw o ry  n a  wiolonczelę  C z a j ­
kowskiego, P o p p e r a  i van  Moensa i dwa dz ie  
ta o rk ies tra ln e :  A r lez jankę  Bizeta  K apry?  
-włoski Czajkowskiego.

jSilna f lo ta  p o w i e t r z n a — 
najleDszą obroną gran ic

Pływacy startują.
Nu M.itji m a m y  azi-siaj dwie  im- 

jif-wy spor tow e.  O podz.  11 odb ędz i e  
się wyścig wszerz Wilji .  -Start z p r z \ -  
s ta n i  wioś la rsk ie j  WK-S -Pogoń. O g o ­
dz in ie  zaś ł2  i;a bae&nit- Kiirał>o,i:jun.

Szkolnego  za p r z y s t a n i ą  AZS „ P i e r w ­
szy K ro k  P ł y w a c k i 11.

Z a n o d y  te b ę u ą  zapewiie  cieszyć 
się z rozum ia łe m  p ow od zeni em .

Orkiersta „ polonji“ przed sądem.

U celu podrńiy.

Lczest-nicv w i e l k i e g o  s p ł y w u  k j a k o w e g o  
pod  has łem  „Prze-z f o l s k ę  do  M orza" p r z y ­
byli w p ią tek  w ieczorem  do Gdańska, s e r ­
deczn ie  witani  przta. p rzedstawicie li  władz 
po lsk ich  i liulmość p o lsk ą .  W, sp ływie  w z ię ­
to u d z ia ł  —  ja k  w iad o m o  —  około 2  tysięiiy 
i .a jakow ców  n a  1 0 0 0  łodziach

Na jeduem  ze zdjęć- .pierwsze łodzie M  
5Viś!e w G dańsku ;  n a  d ru g iem  —  p rzygo to ­
w an iu  do  z a ład o w an ia  k a ja k ó w  n a  (widocz­
n y  w- głębi) s ta te k  sz k o ln y  „D ar  Pomorza**, 
na  k tó ry m  uczestn icy  sp ływ u m a ją  odbyć  dal 
szą p odróż  do Gdyni.

BURMISTRZ NOCNEGO WILNA.
Na terenie nocnego W ilna—  w śród kelne­

rów, dorożkarzy i szoferów  b i l  znany jako  
..Burmistrz**. Natarczywy, n ieraz b ezw zg lę­
dny bił za byle co  „po m ordzie" i dom agał 
się  złotów ki. •

W ychodzi naprz.ykla.ii kelner z ..Polonji*- 
po całonocnej pracy, zm ęczony, dążący do  
łóżka i w drzw iach spotyka „Burmistrza'*.

— Daj zirtów kę... —  cedzi ten przez za 
e iśn ię łe  zęby.

—  Odczep się... skąd ei ją wezm ę. Nie 
m am  fabr-.-ki p ieniędzy —  sam  ciężko pra­
cuję.

Burm islrz za taką odpow iedź bił „w mor 
d ę “. P recyzyjnie z wprawa, tak bv ślina, za 
barw iła się  na różow o

Spc-Iiezkowauy bał się aw antury i cicha  
czem  wym ykał s ię  „B urm istrzow i1*.

„Burm istrz —  inaczej Stanisłain Zygmun 
w ten sposób  jakoś przez życie  i „zarabiał ■ 
fnw iez —  szofer bez pracy —  przepychał się  
na dodatkow y kaw ałek chleba. bo wogóle u 
Irzym iw ała  go rodzina.

ZGRANY KM ARTET ..POLONMI"
W  „Polonji*1 pracow ał kwartet: Edm und  

H offm ann Aleksander P lieh , Sław osz Gwiz­
dała i H enryk M ikołajczyk. Byli zgrani d o ­
brze. Po całonocnej m ęczącej praev sz li ra
zeni do kełnera P o lo n ii Jana R aezick iego . < * * przy u licy  Przeskok, spożyw ali łam  śniada
nie, a następnie udawali się  rów nież razem ,
jak przystało na dobrą orkiestrę, na odpo
ozynek do hotelu Sokołow-skiego.

„Burmistrz*1 m ógł w iedzieć o tych zw y ­
czajach m uzykantów , m ógł też n ie  w iedzieć  
Dość tego, że pew nego rana kwartet bedae  
na śniadaniu u Ra.ezyckiego posłyszał natur 
ezyw y i groźny głos ..Burmistrza":

—  P oczęstujcie  m nie...
— P oczęstow ano go. O rkiestranci pragnę 

li spokoju . ..Burmistrza-' jednak rozzuchw ali 
ła ta uległość.

—  Dajcie kilka z łotów ek na taksów kę i 
dziew czynę!...

M uzykanci w stali i w yszli. Z ignorow ali 
żadanie „Burmistrza". W  tow arzystw ie teh 
w yszli Reniger i sierżant K azim ierezal

.Burm istrz1* w yszedł za nim i, pow tórzył ż ą ­
danie, a potem ... uderzył w twarz Renigcra. 
Spoliczkow ny wsiadł d o  dorożki i odjechał 
Czterech przyjaciół z „Polonji" i Kaźmier- 
eza.k poszli na piechotę.

KONIEC.
„Burmistrz" szedł z tylu i natarczyw ie  

żądał złotów ki.1 Na rogu Trockiej i N iem iec­
kiej „Burmistrz** uderzył Gwizdałę p ięścią  
w twarz B yło to wybuchom  bom by dla tem 
poranieniu orkiestramtów. Zygm untow icz  
znalazł się  na bruku skopany, zb ity  i okrwa 
w iony. Na zakończenie Ka.zimierczak uderzył 
go z parę razy po twarzy.

„Burm istrz 1 pow stał z bruku z krwaw ią  
eą raną na głow ie. W ezw ano pogotow ie ra­
tunkowe. lecz zawad.iaka nie życzy ł opairun  
ku —  n ie  pozw olił ogo łić  głowy

—  To nie wybelkoty.l —  dam  sob ie  
sam  radę.

P o kilku dniach Zygm un*owiez zg łosił się  
d o  szpitala św. Jakóba i tam wkrótce zm arł 
na ropne zapalenie opon m ózgow ych. Drnb 
ncustroje gnilne przedostały się  przez ranę 
do mózgu i spow odow ały śm ierć.

ORKIESTRA PRZED SĄDEM
O rkiesteantów staw iono przed sądem  pou 

zarzutem zadania ciężk iego uszkodzenia cia 
ła —  śm iertelnego w skutkach. N ie  przyzna 
li s ię  d o  w iny pobicia Zygm untowicza Swiad  
kow ie jednak zeznali, że bili.

Obrona w osobach m ee E ngla i ince An 
ilrejewa prosiła o  u n iew in n ien i, z trzecu po 
w edów . P o pierw sze —  bójka p o w sta li wskn  
tek natarczyw ości Z ygm untow icza. pt> drugie  
Z ygm untowicz sam  się  sk aleczy ł w- głow ę pa­
dając podczas szam otania  się  na bruk tak  
tw ierdzili oskarżeni) po trzecie —  przyczyna  
śm ierci (drobnoustroje) — była pośrednim  a 
nie bezpośrednim  skutk iem  rany — przytem  
Z ygm untow icz nie pozw olił sam  opatrzeć  
sw ej rany

Sąd sk aza ł w szystkich  oskarżonych: H of 
f  i i i  u  na. P licha, G wizdałę, Mikolajczv-ka i  

siarżanta K azim ierizaka —  każdego na 6 
m iesięcy  w ięzien ia  i karę darow ał iin na m «  
cy am nestji. W łod
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K R O N I K A
W torek

15
Sierpnia

D x i i  W n i e b o w z .  N  M  P.  

J u t r o :  J o a c h i m a

W nkót słońca — (, 4 m. 17 
Zmchod m — | ( 7 m- 03

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U.S.u. 
w Wilnie z dnia 14-VIII— 1933 roku.
Ciśnienie  763 
T em p. +  13 >
T em p. na jw .  +  lt>
1'emip. inajn +  8 

O pad y  —  4 
W  i .itr:  płn.
Tend. b a ro m .:  wzrost  
Uwagi:  dość pogodnie.

1‘rrewiaiyrranj przebieg pogoely w 
dniu dzisiejszym  15 sierpnia  według PIM

W  całym  k ra ju  p o goda  s łoneczna .  Noc 
ch łodna .  Dniem  t e m p e ra tu r a  do 23 s topn i  
Słabe wiatry ,  n a jp ie rw  m ie jscowe,  po tem  po 
łu d i i io u o  - wschodnie .

OSOBISTA
—  Prezes sadu apelacyjnego w V iln ie

W ac ła w  W yszyńsk i  dn  14 b. iii. powrócił  z 
ui-lnpu i o b ją ł  u rzędow anie .

MIEJSKA
— Prezydent M aleszewski i dr. Safari- 

wie/, pow racają z url< pu. Z d n iem  w czora j  
•szcin pow rócił  z u r lo p u  i o b ją ł  u rzędow an i ,  
szef w ydziału  zd row ia  i op iek i  spo łecznej  
magistraKu ław nik  d-r  -Safarewtaez.

\Y n a jb l iż szy ch  d n iac h  m a rów nież  p o w o i  
cić p re zy d e n t  dr. Ma.Ieszews.ki, k tó ry  baw i 
poza  W ilnem ,  k o rz y s ia ją c  z k i lkudn iow ego  
w ypoezynku .

Kasa elek tryczna czasow o ut- 
nirrurhom iona. D o w i a d u j e m y  się, że 
kusa m a g i s t r a t u  p r z y j m u j ą c a  op ła ty  
za energ ję  e le k t r y czn ą  w czasie od 16 
do 29 bnt.  zos tan ie  u n i e r u c h o m i o n a .  
Należność  za świa t ło  m o ż n a  będz ie  
wnos ić  do ka>\ k o m u n a l n e j  (KKOi.

—  U lica B orow a doczekała s ię  elektrycz­
ności. Magisitrat pow ziął  na  os ta tn ie m  p< s ie ­
d z e n iu  u chw ałę  p rz y s tąp ien ia  do  ro b ó t  na 1 
wizmoenieniem sieci e lek t ry c z n e j  na  ul. Bo 
r t  wej.  Roboty  te p rzy czy n ią  się d o  u regu lo  
w a n ia  św ia t ła  e lek trycznego  na  przes t rzen i  
całej  tej ulicy

SPBAW Y SZKOLNE
—  E gzam iny w stępne flo Państw . 

G im nazjum  im . Ad. M ickiew icza do
kl. I liiowogo typu  oraz  4 i 5 odbędą  
się 21 s ie rpn ia  rb. P o d a n ia  p r z y j m u ­
je s e k r e t a r j a t  codzien.ii-e o d  godz.  11 
do 13-ej.

— Szkoła pow szechna OO. Jezu itów  w Wit 
nie. P rz y  g im n a z ju m  OO. Jezu itó w  w W i.n ic  
(W ie lka  58) o tw iera  się na  r. sz.k. 1953— ii  
p ierw szy ,  m w atry  i p ią ty  oddz ia ł  szkoły pow 
szeehnej.  Zgłoszenia  p rz y jm u je  k a n e e la r ja, 
codzienn ie  od godz iny  10— 12.

Pryw atna K oedukacyjna Szkoła Adm.i 
n lstracyjnu-iland low a im. Prez. Narutowicza 
w W iin ic ui. U niw ersytecka 9. Szkoła  po ­
s ia d a  wydział A dm ir i is t racy jno -K om unikau  j 
n o d l a n d l o w v  ( łaryfow okole jow y).  K u rs  nau 
ki 4 U kni L)o kl. I przymuj-e się  m łodzież  
n a  p o d s taw ie  św iad ec tw a  u k o ń czen ia  szkoły 
p o w szech n e j  (7 kł.l. Pocr/ątek w y k ładów  21 
Sierpnia b. r.

Zapis p rz y jm u je  i udziela m fo rn ia cy j  
K a n ee la r ja  Szkoły od godz. 10— 13.

—  Liceum  H-in-diowe I L iceum  O gólno­
kształcące im. F ilom atów  w W iln ie  p rz y jn i i  
ją  zapisy  c o d z ien n ie  od 10— 3 (ul. Żeligowskie­
go 1— ® . E g z a m in a  w s tęp n e  o d b ę d ą  s ię  31 i 
22 s ie rpn ia .  W  kl. III  (obecnie 1-szej) .prng 
r a m  gimm azjum  nowego  Itypu. K a n d y d a tk i  do 
L iceum  H an d low ego  w inny  w ykazać  się  4win 
ductw em  uk o ń czen ia  6 klas szk o ły  średniej .

—  Prywatna Szkoła  Pow szechna im. T. 
(ż a c k ie g o  .Stefana Św iętorzeck iego p r/y  
Keed. Gim nazjum  im. T Czaekiego w W ilnie  
1/ pe tnem i p r a w a m ib  W  ro k u  s /k o ln y m  1933 
-—34 czynne  b ędą  odd z ia ły  od 1 do V go 
Do oddz ia łu  1 p rz y jm o w a n e  b ę d ą  dzieci uro 
dzonc  w ro k u  1937 lub wcześnie j  bez. egzami 
nu.

W  Koeduk. G im n az ju m  im. T. Czackiego 
łiędą czyinne k lasy  od  I i -e j  do Y li t-e j  Egza 
m in y  wsępne o d będą  s ię  dnia  18 s ie rpn iu  
1933 r.

Zapisy  p rz y jm u je  i udz ie la  h ifo rn iucy  j 
oodzieni/H od 10— 13 k a n c e la r j a  G im naz jum  
p rz y  ul. W iw ulsk iego  13, te l .  1056. gm arl i  
w łasny, o b sze rn e  bo isko  ! w zimie  jdizgawl. u , 
i ogrod  szkolny.

GOSPODARCZA
—  W ileń sk i eksport m akuchów  

kurczy się. O d b y w a ją c y  się od  s z e r e ­
gu lal o ż y w i o n y  wyw óz  m a k u c h ó w  
p r o d u k o w a n y  cb przez o l e j a rn i e  wileń 
skie  skutk i t -m w p r o w a d z e n i a  o s t a i m o  
przi z Niemcy wysokicl i  ceł p o b i e r a ­
ny ch  p r z y  im porc ie  dozn a ł  p o w a ż n e  
go o g ra n i c z e n ia  i po " y k o n a n i u  d a ­
w n y c h  t r a n z a k c y j  będzie  n ie w ą tp l i ­
wie p r z e r w a n y .

E k s p o r t e r z y  p o zba w ie n i  tak p o j e ­
m n e g o  rym ku  zbytu  j a k  Niemcy r o z ­
poczęli  usi lne s ta r a n ia  około  w y s z u ­
k a n ia  n o w y c h  źróde ł  sprzedaży .

—  R obotnicy z tartaku Szapiry 
podjęli już pracę. W  d n i u  w c z o r a j ­
sz ym  ro b o tn i c y  t a r t a k u  Szapi ry  w li 
czbie 34 s a m o r z u t n i e  zgłosil i  się do 
p r a c y . W zwi ązku  z tern t a r l a k  ten 
zos ta ł  u r u c h o m i o n y .  Naznaczyć nah-- 
żv, że s t ra jk  w tym t a r t a k u  wybstfibł 
znaczn ie  późnie j  niż w i n n y c h  i mia ł  

n ie ty le  c h a r a k t e r  e k o no m iczny ,  ile p r o  
te s l acy jn y  - mia ł  na  celu zso l idary-  
z ow ani e  się ze s t r a j k u j ą c y m i  robotn i  
ka m i  in n y ch  t a r t akó w .

W  po zos t a ły ch  t a r t a k a c h  s t ra jk  
t rwa  nadal .  P r ó b y  os iągn ięc ia  poroż u  
m ien ia  do tyc hczas  nie do pr ow adzi ły  
do  pozy ty w n eg o  rezu lta tu .

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Letni w ogrodzie B ernardyńskim
Dziś, w to rek  15 4>m. o godzinie  8,15 t ea t r  

L etn i  w y s taw ia  w y b o rn ą  fars: wtfBcJi a k ia c h  
p. t. „Co o r  ro b i  w oioey?‘‘, v. „ttórej w ro lach  
g łów nych  u j r z y m y  pp.:  St. Pu rzyck iegu ,  H 
K am ińską ,  M. W ęg rzy n a ,  Detkow-ska. J a n ó w  
skiego i innych .  Kto więc nie r idzia ł  tej 
d o sk o n a łe j  farsy,  na  k tó re j  t łu m n ie  z eb ra n a  
pubite zność baw i s ię  do łez, d a rzą c  a ry s tó w  
za ich św ie tn ą  grę h u ra g a n e m  oklasków, 
niecli śpieszy do  t e a t ru  letniego, gdyż tsą In 
już os ta tn ie  p rzed s ta w ien ia  te j  sztuki.

Ceny m ie jsc  zwyczajne*. Z n iżk i  i k re d y tó w  
ki —  ważne.

—  O statni gościnny występ  M arii M alic­
kiej i Zbyszka Nawami. Dziś w św ią teczny  
w torek  15 ban. o godtzhiie 4 ej po pW r“ukażę 
s ie  na scen ie  t e a t ru  Letniego, n ieo d w o ła ln ie  
po raz osta tn i,  z gośc innym  wyste.p-em z n a ­
k o m itych  artyslów tea t ru  N arodow ego w 
W a rsz a w ie  M. M alicką (Joanną)  i Z. S a w i ­
nem (Michał) sub te ln a  w z ru sz a ją ca  sz tu k a  D 
Niceodemiego „C ień ‘‘ po cenach  zniżonych. 
P rz y p o m in a m y  w szys tk im  jeszcze raz, iż 
jest to n ioodwntnfnie  os ta tn ie  jjT/edołnwie.nie 
tej sz tuki.

—  Najbliższe prenijera w Teatrze L et­
nim  (Leon VY« dejko w roii g łów nej). W  n ad
chodzący  czw ar tek  17 bra. wchodzi, na  afisz  
T ea tru  L etn iego  zn ak o m ita  fa rsa  w 3-rfi 
a k ta ch  A. Bissonu w p rzek ład z ie  K. S zu b e r­
ta p. t. „Czy jes-t co do -oclenia" w k tó re j  ro  
lę Wytułową o d tw arzać  b ę d z ie  ulubieniec  
W iln a  tiaji Leo-n W o łłc jk o  w oto 
irzeniu jip.: Ja s iń sk ie j  Dętkowakiej,  Bra-u 
mówny, Pasp ie low skiego ,  E lw ickiego, M arty  
ki, Skolimow skiego,  Dejunowksza  T e r ó w  Su 
chockiej  (nowo p o z y sk a n e j  dla T ea tru  Uszy 
wys-tęp), Dobrowolskiego, A. Paw ło w sk ie j  i 
innych. Nic w ą tp im y  iż św ie tna  (ta fa rsa  w 
k tó re j  p rzed  tafty p o d z iw ia l iśm y  Leona  f fn i -  
łe jkę  ściągnii) tłumy' publiczności .

—  i W W i T  Dziś o godzin ie  8.30 wiecz. w 
d a lszym  c iągu św ie tn ie  w y s taw io n y  b a rw n y  
wodewil .„Ułani ‘ u ro z m a ic o n y  piękinęmi pi-o 
s e n k a m i  u łańsk iem i i łaucąm i.  U dz iał  b ierze  
•cały zespół  a r ty s ty czn y  pod reżySerją  K. Wy 
wiez Wichroweskiego. O ryg ina lne  zjecie reży­
se rsk ie  w p ro w ad za  szereg  p iosenek  insceni 
zowanyołi .  W] akc ie  II i IV itance:  polonez, 
o be rek  i m a z u r  w- u k ład z ie  b a le fa i is t rza  W  
M orawskiego. Ceny mie jsc  od 25 gr. do 3.90

D zisiejsza popołuilniówk;?. w „L utni” . 
Dziś z ipowudu dn ia  św ią tecznego  Iteafr „ L u ­
tn ia "  w ys taw ia  o godzinie  4-ej popoł.  po ce 
nach  n a jn iż szy ch  o d  25 gr. a rcyw eso łą  oper-- 
tkę Kolio „ B aro n  K im m el"  z M. T a t rza ń sk im  
w roli g łównej.

Luna-Park przybywa 
do Wllnr

W  okres ie  t r w a n i a  3 Ta rg ó w  P ó ł n o c ­
ny ch  iprzybędzie do W i l n a  L W a - P a r k  
Ma gis t ra t  n a  p rz y ja z d  i za ins t a lowa ­
n i e  .się L i i n a - P a r k u  wyraz i !  już Swą 
zgodę.

B pasał i b prz&ćow- 
H ik  w y g  o l i .

Zakończenie walki o 1P00 
dolarów.

P roces ten po raz pierw szy zjaw ił .się na 
w okandzie sądow i j w styczn iu  r. b., —  pu 
len i kilka razy byt odraczany. VV sw oin i cza 
sic  poilulisiny spraw ozdanie z. jego przebiegu.

W skróci niu rzecz s ię  ina następująco:
Były poseł lia Sejm z ram ienia .sti«nn'»ct 

w«, ,lVyzw<»Icni<““ —  Jan Adaniiiik, były ku 
nu-ndant j e , p a k u  p. ji. i zarazem  były 
przodow nik— .Miszkicwicz i byiy w łaściciel te  
stauracji w Tu.skuiaiiach Jakób (rkicw irz  
w alczyli o prawo w łasności do m alej n iep o ­
zornej książeczki I* K O. Z im ponującym , 
jak na dzisiejsze czasy wkładem  1000 dola  
rów. Dolary te w płacił w Am eryce na ręce 
k ensuia  |io lskiego w roku 1921 Jakób lrk ie- 
w icz i do  l-oku 1928 był ich w łaścicielem .

W  ciągu tych siedm iu lat lrk iew icz s ą ­
dził, że dolary jego zginęły bezpow rotnie Po 
przy jeździć bow iem  do kraju wpadł w chaos 
m arkowe j d i w aluaeji. Pi-opono--ano mu z.u 
1000 dolarów 3S7 złotych.

Zjawili sic  wtedy Adam ink i Suszkicw icz 
którzy zaczęli zabiegać w porozum ieniu z Ir 
kicw iczam  o w ypłatę całkow itej sumy w do­
larach. Jeżdżono z W ilna do W arszawy po­
ciągam i, z.ałizym yw ano się  w hotelach w ar­
szaw skich . K siążeczkę P. K. O. obciąża ł co 
raz w iększy dług. P ieniądze na zabiegi daw ali 
Adam iak i .Suszkicwiez. Oni też jeździli do  
stolicy Silą rzeczy lrk iew icz  m usiał w ysta­
w ić akt cesji na im ię Suszkicw ieza. W łaści- 
eielem  książeczki w roku 1928 s ła ł się  w ięc  
Suszkiew icz, zw iązany śc iśle  interesam i z 
A dam iukicin. M ówiąc inaczej 1000 dolarów, 
uarazie nieuznanc, należały do nich obu.

Pod konięc roku 1928 na lrk iew ieza sp a ­
dła, jak piorun z jasn ego  nieba, w iadom ość, 
że jego książeczce przyznano jicłną wartóse  
w dolarach. Zaskarżył natychm iast Suszkie  
v icza o  sfa łszow an ie  aktu cesji.

W czoraj sąd okręgow y zakończył rozpa­
tryw anie tej spraw y i .Suszkicwieza uniew in ­
nił. Bronił mcc. K owalski.

Akt cesji, przyznającej Suszkiew iezow i 
prawo w łasności do książeczki nie jest sfal 
szow any.

B. poseł Adaniiiik i b. przodow nik Susz 
kiew iez podziela s ię  tira z  1009 dolarów —  
zw rócą sob ie  koszty zabiegów  i w yjazdów .

lrk iew icz jest obecnie  bezrobotnym  i 
znajduje się  w nędzy. W ind.

Komu terag m?±m 
uwierzyć na słtswn?
P rz o d o w n ik  .Tó/ef D eslnfni p e łn i ł  służbę 

na dw orou  ko le jow ym  w W ilnie.  Spog ląda ł  
pode jrz l iw ie  po s t ro n a c h  i czuł in tu icy jn ie ,  
że gdzieś w pobliżu  czai S-ię w-yslię-pck.

W  p e w n y m  m o m e n c ie  zauwUżyi m ło d ą  
Żydówkę, k tó ra  dźwigała,  u g in a jąc  się  for- 
m ab i ię  z wysiłku, duża walizkę.

Za chwilę  m ia ł  odejść  poc iąg  do W ar-  
sa iw y .  Było wiek- kobiet,  dźw igających  c ięż ­
kie walizki.  W alizk a  w .ręku Ży*di.rwki była  
zw y cza jn a  —  ró w n isż  ja k  wiele  innych. M i­
m o  to p rz o d o w n ik  D os ta tn i  po w z ią j  pod e jrzę  
nie.

Ż ydów ka  troclję się, zanie-pokoiia. k i e ­
dy u j rza ła  n ap rze c iw k o  siebie g ra n a to w y  
m u n d u r .  Mogła się  je d n a k  zaj i iepokoić  z 
powodów zupełn ie  nte-winnyeb. P rz o d o w n ik  
s ła ł  na  drodze,  w al izka  bvła -ciężka —  trze-, 
ba  n a k ła d ać  drogi, o bchodząc  przeszkodę .

P rzó d .  D osta tn i  jęcjuak by ł  już  w d o m u .
— Co jesk w tej walizce?!
Panjentka zuruinietn się,. P o w ó d  jej  z m ie ­

szan ia  k toś in,uv .mógł by  wyjaAnić sobie zu- 
jM-ł-nie inaczej.  N aprzyk ład  — walizka  m o ­
gła zaw ie rać  b iel iznę  d am ską .  D la tego  ląż 
na buzi z ap y tan e j  tnógi w y k w itn ą ć  r u m i«- 
niee.

—  Go jes-l w te j  walizce?
—  Proszę  p a n a .  d ro b n e  rzeczy. — RVe- 

c-zy, k tó re  s ię .-bierze  zwykle  w p o d ró ż .  P r o ­
szę  m n ie  puścić.

-—- P roszę  odtworzyć walizkę. .
—  Pan ip  p rzo d o w n ik u ,  pociąg z a ra z  r u ­

s z y  —  om al  -nie p ła k a ła  p a n ie n ec z k a .  —  Z a ­
b ie rze  to  dużo ezaisu. O, p roszę  m o ja  legi­
ty m ac ja .  Jesllem studentk-i  wydziału  m ą te m a  
-tycŁno-przyrodniczego U-niwcr«ytetu S tefana  
B atorego  D aję  p a n u  s łow o akadcmickiA, że 
w te j  walizie n ic  z d ro żn e g o  niema.

P r z o d o w n ik  jed n a k  b v ł  innego  zd an ia  • 
p on iew aż  paniemka nie daw-ała k lucza,  ot 
w o rzy ł  walizkę  w ła sn y m  k luczem  i s k o n s ta ­
to w a ł  że zaw ie ra  7000 d ru k ó w  Ce.n-tralnego 
Komi/tetu K. P. Z. 13. —  inacze j  m ó w iąc  — 
b ib u łę  kumunisły-ciz-ną.

P a n ien k a ,  20-le-tnia Pesla  Blusztejuów*ną. 
student-ką USB. s tanęła  p rz ed  Sądem  i d o ­
s t a ła  2 la ta  więzienia.  Z as tosow ano  w zg lę ­
dem  niej  a resz t  bezwzględny7. W  tak m łodym  
w ieku  sllrata dw óch  la t  żyoia je s t  rzeczą  przy­
krą .  BLu.sztojnów n a  p łak a ła :

W łod.

S p r a w y  Ż y d o w s k i e .  Pisarze, którzy umarli z głodu
l  ROGZYSTOM KU CZG1 LEGJOMSTÓM  
ŹYBÓM- ]'OLEGLYCH POD LUBLINEM

W 18-letnią roozuicę w alk  P ie rw sze j  Bry 
gady Lcg jonów  ;pofl Lub linem  o dby ły  się  n-.-. 
cmenitarzu wojskowymi w I ub lin ie  u róczysi  ) 
ści i m rbożeństw o ku ezc i  poległych w tyc.i 
w a lk a ib  w r. 1914 logjomistów Żydów j .  1 
komjiainji legjonow \V uroc.zyst-o.ściaęli ty , :’: 
wzięli u d z ia ł  przedstiawiciele w ładz  z p. woje  
wodą łBóźnieckim na czele, szei-eg o rg an iza  
cyj leg jonow j cli, j)r/.cd.st.awicielc władiz woj 
rkowvc.li, organizaey j m łodzieży  i t. d. lijJH 
groliajni poJegłych legjonistów -B. N eum ana  
R. Mcisla, Z. .Schneidera, .T, Gcyera  i J. Ja  
kubuwiczn,  S. Bcicra, L. l l f m u n a  i D. Mosz 
kowicza  o d jn a w i ł  nabirżeńslwo ża łobne  r.i 
bill w o jskow y kpi Itaab. Z aznaczyć  należy, 
że poz-a w y m ien ionym i,  szereg  leg jo n is tó n -  
Żydów  poległych w w alkach  pod  L ub linem ,  
leży we w spó lnym  grab ie  k-gjonistów7.

ANTOHK7JA PHOZY POLSKIEJ 
PO HKBRAJSKU.

Je h u d a  W arsz a w iak ,  au to r  dw utom ow ego  
dzieła  o l ie ra tu rze  po lsk ie j  w języku  h e b lu j  
sk im  p. t. M al gdott ln iw is ła1- (Z n a d  b r z e ­
gów W isły),  k tó ra  o m aw ia  twórczość trzęs b 
wieszczo w, oraz  współczesnych  pi.sarzów poj 
.skieb. p rzy g o to w u je  -obecnie do d ru k u  a,i- 
to logję n a jn o w sz e j  [irozy poKkie j,  w przek ła  
dz ie  n a  język  łu-brajski.

MA WILEŃSKIM BRUKU
NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK.

W ic/ora j  ’rWi*o nn rogu ulicy Pon.tr.-Iri.-j i 
'.Piłsudskiego w skutek  spadnięc il i  koia wy­
wróc i ła  się  fu ra  n a ła d o w a n a  dużem i k lpoami 
drz.-wa.

W o żn ira  G jp r j a n  Zwirlicz  (ul. Kwaszel-

Bto lat tem u uk aza ło  się w P a ry ż u  anoni 
m ow e  dzieło pod -tytułem: Życiorysy  p isa ­
rzy, k tó rzy  u m ar l i  z gło 'du‘‘. Oto szczególe 
z tej książki,  k t ó r a  - tanowi u n ik a t  b ib l io ­
graficzny. Torcju-ato Tass-o w łac h m an a ch  wę 
drow-ał z Soren to  do F e rra ry ,  a b y  odwiedzić  
sw o ją  s iostrę .  IV je d n y m  z wieKszy swoic.i  
p o e ta  prosi kola.  żeby użyczył mu b laska  
swoich oczu, bo -niema na świecę. Po .śmier­
ci popiers ie  poely uwieńczone zostało la u ­
ro w y m  wieńcem  na Kapit-o-lu. Milton żył -v 
-nędzy z t ru d e m  udało  m u się  .sprzedać „B aj  
u l ra c o n v “ za m irszną  su m ę  10 funtów, (..i 
n-iocns by ł  żc-bra-kieni. Sorvnntr.s żył w okr.ip  
ne j  nę<izy_ Pom im o, że u tw o ry  jego t ieszy- 
ly się wi-clkiem pow odzeniem . Vrio»to żył 
rśiwnież w biedzie,  o czi-m n ie jednokro tn ie  
pisał w .swoich sa ly raeb .  T r is tan  po zo s taw ał  
w takie j  nędzy,  że, ja k  tw ierd ;  i jego b iog raf  
— P M ii -nie nosił-koszuli ,  a z im ą —  p a l t a ” . 
Latoniami-.  Rous-seau, La Bruy-ere wszvs- \ 
oni zliugacili jeil i nie wydawców, pozosta jąc  
sam i w nędzy.

Helena Romer
Tut-Msl. N o w e l e  w y d .  R o i .  W a r s z a w a  
Swoi Ludzie. N o w e ł e  . w y d .  L .  C h o -  

m i n i k i .  'A . Ino .  ,

K s l ą ł k a  o  N i c h .  R o m a n s  W y d .  L .  
C h o m i ń s k i .  W i l n o .

WUja u Państwa Mickiewiczów.
( T e a t r  d i a  M ł o d z i e ż y ) .  S c e n *  W i ­
l e ń s k a .

Rezurekcja W leleńska. (Z d o b y c ie  
W ilna w  1919 r.) Scena  W ile ń tk * .

n a ) ,  doznał  w czasie  u p ad k u  p o w a żn y c h  cJi 
■rażeń cia ła.

Poi»ottowic r a tu n k o w e  p rzew iozło  go do 
szpiłlala św. J a k o  ba.

Z D E R Z E N I E  A U T O B U S U  Z  D O R O Ż K Ą .

W cz o ra j  wieczorem p rzy  ulicy Antokol- 
skiej  n ied a lek o  placu Sw. P io tra  i P a w ła  zde­
rzyła  się d o ro żk a  z au to b u sem  kom unikac ji  
miejskiej .

Skutki zderzenia  by ły  fatalne. D orożka  zo 
s ta ła  ro z tr z a s k a n a . D o ro żk arz  Józe f  Bójko, 
zam ieszkały  przy ul. Nowopoipławskiej zos-t ił 
j»oważnie ranny .

Z aw ezw an e  pogo-towie ralt-unkowe p rze  wio 
zło go do szpita la  Św. Jakóba .

BHet tu — pasażer tam.
Na p a ro w c u  t r a n s a t l a n ty c k im  „ L a ta y e t to 1* 

k tó ry  j irzybył  w tych  d n ia c h  do Soulham .p to- 
nu  7. Nowego Y orku  p rz y b y ła  mł-odn Amery­
k an k a .  miss  Betly Rydoll bez b j e t u ,  bez 
pieniędzy, bez  p aszp o rtu .  W-siactUzy na p o ­
k ład  , .-Lafay©tieV‘ w N Y orku spos trzeg ła  
mk-s iRydell ku  sw em u  przer-ażcuiu nu 40 :ni- 
n u t  p rzed  ode jśc iem  s ta tku ,  iż zgubiła  sw o ją  
walizkę,  w k tó ra j  z n a jd o w a ł  się  bilc l,  pa sz ­
po rt  pieniądtze i b iżu te r ja .  T y m czasem  sz o ­
fer tak só w k i ,  w k tó re j  miss Rydell  zos taw i­
ła przez ro z ta rg n ien ie  walizkę, pędził  pe ł­
nym  gazem n; przy-s-tań. aby  zdążyć jfcszcie- 
p rzed  od jazd em  . .Lafayt t le ‘a “ i oddać  pa/sa- 
żerce je j  zgubę. ŁŚpóźuił się jed n ak .  Po  w y ­
m ian ie  depesz przez ra d jo  w ładze po r tow e  
u lo k o w a ły  w al izkę  p asażerk i  na  okręcie  „ E u ­
ro p a " .  odchodzącego  w p a rę  g-odzi-n -później 
rów nież  do S o u ih am p to n .  Pon iew aż  . E u r o ­
p a ' '  p łynęło  prędze j  njż  „ L ą ja y e t t e "  s ta ło  
s ę, iż miss Rydell , jprzyby i\ szy do śoutlianiD  
km, ,z.nalazła już  łam sw oją  .walizkę w raz  z 
całą je j  .zawartością.

P  H w / ^ m e z a p l m n .  p o w i e ś c ^ E .  A .  P O E G O ^ p . t .  MORDERSTWA PRZY RUE M0RGUE
( P o k r e w i e ń s t w o  c z ł o w i e k a  z m a ł p ą )  D r e s z c z e  fcrozy!  J u t r o  f e n o m e n a l n y  BORIS K A R L O F F — „ c z ł o w i e k  o a t u  t w a -  
r z a c H “ j a k o  g ł u c h o n i e m y  s z a l e n i e c  n a j p o t ę ż n i  e i e j  s z y m  f - l m i e  s e n s a c .  D Z I W N Y  S O M  ( L a b  i r y n t  t a j e m n i c ) -

CASiNO TA 'EjN H ICdZAM KU  P O R P IC KD  Z  I Ś  I N i e b y w a ł y ,  w s t r z ą s a j ą c y ,  r e a l i ­
s t y c z n a  a k c j a ,  f i l m  n o w e j  p r o d u k c j i  p .  t. 

z  p i ę k n ą  E i i s s a  L a n d i  i W i k t o r e m  M c  L a g l e n e m  w  r o i .  gł. P i ę k n a  E w a  o ś r o d k i e m  m i ł o ś c i  i z b r o d n i !  E k s p e r y m e n t  
l o r d a  L i c h t f e l d a  w y d a ł  s t r a s z n e  o w o c e .  N a d  p r o g r a m !  D ź w .  d o d a t e k  „ L o t  k p t ,  S k a r ż y ń s k i e g o 0 o r a z  d o d a t e k  F o x * .

HEL<0 S P r e m j e r a !  P r z e -  r i i ^  S I T I r *  r2UC*^ą  z  c ^ r a n u  ^ o m * 
b ó j  s e z o n u  1 9 3 3 - 4  |  l i n  |  P  I S  l i  b y  d o w c  i p u  w  n a j n o w  

A s y  h u m o r u  p  t  s z e j  o r g j i  ś m i e c h u
F L I P  i F L A P  r o z ś m i e s z ą  w a s  i r o z b a w i ą  d o  ł e z  i d o p r o w a d z ą  d o  s p a z m ó w  ś m i e c h u .  N a d  p r o g r a m :  d o d a t k L

P o c z ą t e k  o g o d z .  4,  6 .  & i 10 . 20 ,  w  d n i  św.  o d  g o d z .  2 ' e j ,

SCHOWAJCIE SWE SMUTKI
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J e d y n a  n a  K r e s a c h  W s c h o d n i c h  P o l s k a  H u r t o m
PAPIERU I MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH

P O D  F I R M Ą

„Papier Spółka Akc^na“
W ilno, Z aw aina 13, telefon 501.

N A  S E Z O N  S Z K O L N Y
p o le c a  p .  D e ta l i s to m  i S p ó łd z ie ln io m  w ie lk i  w y ­
b ó r  m a te r i a łó w  s z k o ln y c h  i k a n c e l a r y jn y c h  p o  
c e n a c h  n isk ich .

W łs n a  w j+ w ó r n ia  z e s z y tó w ,  b r u l jo n ó w  i i n n y c h  w y ­
r o b ó w  in tro l ig a to rsk ich .
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I-i kemgsbarg
Choroby skóra*, 

w en eryczn e  
1 tnoezopłalowe,

ulica M ickiewicza +
t e le fo n  10-90, 

od god*. 9—12 i 4—H.
Dr. J. Bernstein
c h o r o b y  a k ó t n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o c z o p ł c i o w e  
Mickiewicza 28, m. 5

p r z y j m u j e  o d  9 — 1 i 4— t
z. w. P

M Kiwa Miilmiia Słfcla Kaoiwa
z 4 -tą  k lasą  specjalną o kierunku samorządowym S.P.O. 

w  SMORGONIACH
P R Z Y J M U J E  Z A P I S Y :

Do LI. I-oj —  bez egziuninn w s tępnego  n a  z.i 
sadzie  śwnul-eetwu ukońozeJiin 7-miu oddz ia łów  Szk o ­
ły Pow ^zoehnej ,  lub 3-eli k las  ginin . Do k la s  w y ż ­
szych  n a  ;zas-adzie -odpowiodnich św iad ec tw  ró w n o  
rzęd n y c h  Szkół H and lów .  U kończen ie  szkoły  u p r a w ­
n ia  do za jęc ia  s ta n o w isk  II-cj kat.  u rz ę d n ik ó w  p a ń  
istwowych, oraz  da je  p raw o  wstępu  do Szkó ł  P o d ­
ch o rąży ch  rezorwy i od roczeń  służby w ojskow ej .  
Uczniowie’, k tó ry m  w a ru n k i  m a le r ja l i je  n ie  p o z w a la ją  
u a  u k o ń c ze n ie  4-*T> klas ,  ipo u k o ń c ze n iu  k l.  3-ciej 
i z łożeniu egzarmimt otr-zymują 'św iad ec tw o  pe łne j  3 
k lasow ej  S m l n ic j  Szkoły  (Handlowej. O pła ta  za  n a u ­
kę w y n o s i  zł ,25 m ies ięczn ie  i 10 ,zł. w p iso w e  przy  
wstępie.  Niuzamoiżni k o rz y s ta ją  z ulg, a n a w e t  cał­
kowitego  zw oln ien ia .  Dzieciom urzęctników p ań s tw o  
w w h  zn iżk a  wT wysokośc i  25 proc.  (Przy S-zkolc ist­
n ie ją  in te rn a ty  d la  ehlppców7 i dziewczłjt.  W a ru n k i  
żjrcia w mieśc ie  są b a rd z o  p rzystępne .  Z ap isy  p rz y j ­
m u je  s ię  d o  d n ia  19 s ie rp n ia  1933 -r. Ilość m ie jsc  w 
s-zkole ogran ie  z ot ni.

ilr. Zeldswicz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e r f e r . ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,
o d  g. 9— 1 i 5— 8 wiecz,

Dr.ZsIdowIrzowa
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h
o d  g.  12—-2 i 4  — 6  w i e c z .
Mickiewicza 24, tei. 277

ó r .  W o f f s o n
C h o r o b y  a k ó r n e ,  

w e w e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

W ileńska 7, tel.10-67
o d  g o d z .  9 — 1 i  4— 8

Dr. GINSBFRG
chi roby sfeórne, -  en» 
ryc na i moezopło iow *

^ i t e n s k a  3  tli. 667
od godz. 8—1 1 4—“

II. Sdifuuti r#
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w * .
ul. W ielka  Nr. 21,

t e ł .  9 - 2 1 , o d  9 — 1 i 3 — 7, 
W .  Z .  P .  29.

Akuszerka

p r z y j m u j e  o d  9 d o  7  w i e c z  
u l i c *  K a s z t a n ó w *  7 ,  m .  5. 

W.  Z .  P .  Nr .  6 9 .

Akuszerka
.śmiałowska

przeprowadziła się
n *  u l .  O r z e s z k o w e j  3 — 12 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e t y c z  
*iy, u i u w a  z m a r a z c z k i ,  b r o  
ć * w k i ,  k u r z * ; k i  i
W .  Z .  P .  4 8 .  832?

DO W YNAJĘCIA
j e d e n  l u b  d w a  l o k a l e  
d u ż e .  n a d a j ą c e s i ę  p o d  

• k ł a d y ,  f a b r y k ę  l u b  i n n e  
p r z e d s i ę b i o r s t w o

D o w ie d z ie ć  s i ę  S a d o w a  2 3

Akuszerka
M .  Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
^naprow adziła  slq

Z w i e r i y n i e c ,  T"m . Z . a .  
o .  l e w o  G e d e m ) > o w . k ą  

ul .  G r o d z k a  27.

Ogłoszenie o przerergn.
S k ł a d n i c a M a t e r j a ł u  I n t e n -  
d e n c k i e g o  w  W i l n i e  u L  
L c g j o n ó w  2,  z a m i e r z a  
s p r z e d a ć  w  d r o d z e  n i e ­
o g r a n i c z o n e g o  p r z e t a r g u  
p u b l i c z n e g o  o k o ł o  1 2 0  
t o n a  o t r ą b  ż y t n i c h  p r z e ­
m i a ł u  w o j s k o w e g o .  B l i ż ­
s z e  i n f o r m a c j e  n a  m i e j s c u .  

Z a r z ą d c a  S k ł a d n i c y  
G r a b o w s k i  k p t .

Zaleszczyki
G r a n d -  H o t e l - P e n s i o n  

„ H e l e n ó w k a °  n / D n i e s t r e m  
S ł o n e c z n e  p o k o j e ,  b a l k o ­
n y ,  k u c h n i a  w y k w i n t n a .  

C e n y  z n i ż o n e .

DO W YNAJĘCIA
l o k a l  o 3 0  p o k o j a c h  

r ó w n i e ż  m i e s z k a n i a  p o  
6  —  3 i 2 p o k o j e  
z w y g o d a m i  d o w i e d z .  

P i ł s u d s k i e g o  13.

3 nauczyc ie l  g i m n .
udziela lekcje i korepetycja  
w zakresie 8 klas gim i.az- 
jum  ze w szystkich  przed­
m iotów..Specjalność m ate  
m atyka, fizvka , jęz. pol­
ska Łaskaw e zgłoszenia da  
adm inistracji „Kur. W il.’J 
pod b. nauczyciel.

D R U S K I E N I K I ,  Ś w .  U k ó -
b *  17. D o  w y n a j ę c i a  p o ­
k o j e .  p e n s j o n a t ,  s t o ł o w n i *  
C e n y  k r y z y s o w e .  E s t k o

ł-
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ZŁOTE SCHODY.
Z daw a ło  ' i ę  Ludće ,  że głos; j ej  wy w oła ł  w p u s t ­

ce dalekie,  da lek ie  echo.  Ktoś s-zedł po z łotych,  wy- 
' .ok i ih  sc h o d a c h  s top ami ,  jak b lade  róże.  I\ tos m ia ł  
jvt j  t s t iych p a l c a c h  ,p l ą t a n ą ,  s z a r ą  przędz*; d roh-  
i i iuchn ego  życia Ludki . . .  P a t r z y ł  na  m o t e k  oczyma,  
ja k  d w a  pogodne  n ie ba  i pe w o i i  świetl istemu p a l c a ­
mi  sz uka ł  w p lą ta n in ie  z agub io ne go  wą tk u .  Sz a ra  nić 
zapa l i ła  się z ło tem w m i ł u ją c y c h  d łoniach ,  wysnu ła  
się d ługa i błyszcząca. . .

W t e d y  Ktoś M ą d r y  zaczepi ł  j eden  jej  koniec  
o d a le k ą  gwiazdę ,  a d ru g i  o m a r n e ,  z iemskie  serce 
dz iewczyny.

L u d k a  wes tc hnę ła  g łębo ko i z apa d ła  w sen 
t w a r d y  aż do r ana .

ROZDZIAŁ X'

-  W ięc odwioz łeś  M a ie ń k ą  do  kołeżanł . !  Wety? 
Rolk a ,  słyszysz, co m ó w ię 2  odezwi j  się!

—  Odwioz łem!  b u r k n ą ł  Bolek."
Mógłbyś być  t rochę  r oz in ow nie js zy  —  o d e z ­

wa ł  się u r a ż o n y  Gutek.  Chc ie l ibyśmy na reszc ie  d o ­
wiedz ieć  óię,  co tn ia no w.c ie  się s ta ło ?

—- Myslisz., że sa m  du żo  w ie m ?  Z a w i a d o m i ł e m  
ty lko  c io tkę ,  żeby nie  a l a r m o w a ł a  pol icj i  Drz \pad-  
kietn.  A p o ni ew aż  p a n n a  Meta  dziś  wróci ła ,  odwioz  
łem L u d k ę  do niej,  '

V c io tka  nie nie m ó w i ł a ?
O wszem .  Krzycza ła  i p ł a k a ła  ale s a m  d jabe ł  

t e ^ o b y  nie rozwikł a ł  co m i  na jdot ła .  IMśf’, że L u d k a  
n i e  chc ia ła  wyjść  z a m ą i  za kogoś.. .

—  Pa t r z c ie  pa ńs tw o!  A p a n n y ,  n i e  rozma w i ił\ 
o  tej spraw ie?

■ r -aoiBsim rt-jj

Właśnie!  P o p ł a k a ł y  .̂ię obie jak te b o b r y  —  
I -udka  ze zdenerw-owania,  a Meta jirzez współczuc ie  
i w y r z u c i h  mię  za drzwi .  Oto są nasze  Polki!  Męż­
czyzny  u ż y w a j ą  ty lko  do zaw o ła n ia  dorożki .

Gutek  pa m k n ą ł  śmiechem.
No, no! czasami . . .  p r z y d a j e  się im do czego 

innego,  bą dź  pewien!
Rolek  s t aną ł  i -zdruzgotał  zuchw a lc a  spoj rzen iem.

Kpiarz jesteś i s k oń czona  małpa .  Nie ’znoszy 
tan ich  dow cipów.

—  T o  idz tło d j ab ł a  i nie s t u k a j  mi  tu  bu ta m i ,  
cho dząc  b łę dn ie  po po.koju. J a k  się J a k a  cholera  z a ­
kocha .  to w y obraża  sobie,  że Wszyscy mu szą  oclma- 
wńać l i tanję!

—  Idę! Mogę wogóle się w y p r o w a d z ić  p o w i e ­
dz iał  t r ag icz ny  Rolek.  —  C o p r a w J a  L udk a  prosi ła  
żebyś mi p o m ó g ł  w w y s z u k a n i u  dla n ie j  p o k o ju ,  ale 
m ogę  powiedzieć,  że nie masz  czasu.

—  Dostan ie sz  w py sk, j a k  powiesz  coś p o d o b ­
nego! O w s z e m  będę szuka ł .  A w y p r o w a d z a ć  się nie 
po t r zebujesz ,  ty h r a b i o  jukis! Nie rób  ty lk o  z siebie 
z a k o c h a n e g o  id joly.

T r z a s k  z a m y k a n y c h  drzwi  ro/.legł się j ak  po l i ­
czek,  w y m i e r z o n y  przez Bolka  o s t a tn im  s l o t o m  k o ­
legi. „ Z a k o c h a n e g o  i d jo ły 1' nie było już w poko ju .  

:}: * *

—  Noj więc os t a te czn ie  posóż  tam posztaś?  —  
py ta ła  z m a r t w i o n a  Meta

—  Przecież wiesz,  że c h c i a ł a m  sp rzed ać  w sz y s t ­
k ie  b i le ty .  Ro  lo rn i i ł a  być u  n iego j a k a ś  p a n i  \ \  er ty-  
now a,  k l ó r a  cł iciała z a k u p ić  w ięcej bi le tów.  No; i p o ­
sz łam.

■—  I tak  o d r a z u  cię z a m k n ą ł  na  k lucz?
—  Ależ nie! Z po c z ą tk u  c z e k a ł a m  na tę parną .  

Nie pr zycho dz i ła  P o l e m  on zacaął  ze m n ą  r o z m a w i a ć  
w ogóle 5* małżeńs twie .  Że jestem saijta...  że t r zeba

mi op ieki  i t a m  dale j... Prosi ł ,  żołn m poszła obe j rz eć  
coś,  co m a  byś n i e s p o d z i a n k ą  dla mnie .  P o k a z a ł  
mi  błękiln-e łóżeczka  dla Wacia,  huś tawTkę i pokó ,  
u r z ą d z o n y  spec  jalnie dla mnie,  ale z d w o m a  łóżkami. . .  
' l a k i  już był  pewien ,  że nie  p o t r a f ię  mu od m ó w ić  
na  w idok  ty ch  wspania łości .

Rzecz j  w iście ładnie  to wygląda ło  wszystko.  Ale 
•6n b j ł  ws t rętny! Oddycha ł  cięż.1,ko, b y t  s p o c o m  i gniót ł  
mi rękę  s w o j ą  w i lgotną  z im n ą  d łonią.  Brr.. .  Mówi łam,  
że nie n a d a j e  się na  jego żonę.

Wjęc  on ba rd zo  n a s t a w a ł ?
— Ach, to było s t raszne! Ukląk ł  i p rzyc isną ł  

t w a r d ą  g łowę do m o ic h  nóg. Mówił ,  że jes ieni  k o ­
n iecznie  do życia nut po t r zebna .  Że nntsi  m n i e  mieć  
u siebie.  1... że ciocia pozwoli ła  mn ie  zabrać .  S h s z y s z ?  
ciocia pozwol i ła?

L u d k a  o ta r ła  p r ędko  łzy, 1 : lóre jej  znowu  nabiegły 
do oczu.

—  MówuŁim: nie i nie! A o n  w+c.iekał się. J a k b y  
n ie  s łysza ł  co mów tę. \ muzo.. .  on  n a p r a w d ę  wtedy 
zwa r  jo w a ł?

S a m a  nie wdnu szepnęła  Meta.
Bo to. Metko. . .  bo on innie  ca łował  t a k  o k r o p ­

nie... lak okropnie . . .  —  i L u d k a  zacLsnęta d ro b n e  
pięści  w niewy łow io ne j  rozpaczy.  P o l e m  obe j r za ła  
się szybko i g o r ą c z k o w o  odpięła  sobie su k ie n k ę  
na p ie rs iach.

—  Pat rz !
Meta  p ochy l i ł a  się mul b l a d e m  c ia łe m  p r z y j a ­

ciółki.  Na  d r o b n e j  piersi  czern i ła  się Juża, pó łokrąg ła  
dz iw aczna  pręga .

— O mój  Bo-że! —  w is lc h n ę ła  Meta ze łzami.
N i c m o g ł a m  /. n im p o r a d z i e -  żal i ł a Ś3% d z ie w­

czyna , poc h l ipu ją c .  T a k i  był  s i lny.  Ale g d y  poczu łam,  
że... dotyka. . .  że całuje. . .  tutaj . . .  zaczę łam krzyczeć .  
V\ t e d y  on  się przes t r a sz y ł  i z a t k n ą ł  mi usta.  Uspokoi ł

się leż i nie skow ycza l  t ak  dziwnie. : ,  jak przedtem. .  
Z a p \  la ł  raz  jeszcze,  czy  zgadzam się zo.slac jego żoną .  
Jeszcze raz  po w ie dz ia ła m :  nie! —  L u d k a  umi l k ła  wy­
cze rpana

Mc ta przyc isnę ła  ją  tkliw ie do siebie, nie o c ie r a ją c  
lez, co jej  również  spływał} po twarzy .

—- W te d y  o n  po w ie d z ia ł  rzecz s t ra szną .  P r z y ­
siągł, że donies ie  o m o je j  t a jn e j  robocie.  Dowodzi ł ,  
że wie. jak się n a z y w a j ą  moi  przy jac ie le,  k tó r z y  
ze nutą spiski  p rzec iw  c a r o w i  ur ządza ją .

•—  L ud ko!  —  k r z y k n ę ł a  Meta - Czyi  J n t a s  n ie ­
os t rożna  f

—  Nie! Nie! Ale 011 mówi ł ,  że w m o je j  książce 
na stole ciotki  zna laz ł  ka rkę .  Nic r o z uTuie.ro! .Nie p i s a ­
łam żad n e j  k a r tk i  do n ikogo.  Ks iążka  była od Stefana ,  
czyżby  S te fan?

—  Niepodobna-! —  rzek ła  stauowc-zo Meta.  —  
>4: t a n  bv p o d o b n y c h  rzeczy  w książce nie zostawi ł

— T a k  i ja p o m y ś l a ł a m  naraz ie .  Ale o n  twierdz ił ,  
że w tej chwil i  idzie do policj i  z tą ka r t k ą .  Więc  
j t rosi łam,  żeby  mi  da ł  pomyśleć ,  Ż e ln  tego nie robił!

O 11 pow ie d z ia ł :  możesz  potny., leć pół  godz iny-—
1 z a m k n ą ł  m n i e  n a  klucz o s t r zega ją c  przed  w ej śc iem ,  
że, gd} będę  wo la ła  przez  okno ,  t e m b a r d z ie j  zemści  
się na  nas wszystkich.  W ięc w d u c h u  po s t a n o w i ł a m ,  
że w y jd ę  za niego,  jeżeli o rga ni zac j i  m a  grozić jak ie  
niebezpieczeństwu).  Zrobi ło mi  się wszys tko  je d n o  
i j akoś  sk a m i e n i a ł a m .  A w tedy  drzwn zgłębi się o t w o ­
rzyły i wmszła dz iwna ,  b r u d n a  . staruszka.

—  Z a m k n ą ł  m n i e  ch o le r a  \  ot, choć ja i baba, 
a mo je  n a  w ie rz chu  —- sepleniła.

—• 'Niech p ani  mn ie  ra tu je !  b ł aga m  panią!  za­
woła łam.

(D. c. 11.)
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